
MmU If. Niedziela dnia  23 czerwca 1935 r* Przesyłka poeztew a
opłacona ryczałtem . Np. (42

łOWG CZĘSTOCHOWSKI
DZIENNIK POLITYCZNY, SPOŁECZNY I LITERACH!,

CENft PRENUMERATY: da domu lub*s przesyłką po- 
sstow ą 2 z ł o te .  — — C e n a  p o f e d y ń e z e g o  n a r a e r u  10 g r o s z y .  
Konto czekowe w Pocztowej Kasie Oszczędnościowej Nr. 307.S55 — — 
Reduktor przyjm uje codziennnie od godziny 8 — 10-ej i od 17 '— 18-ej.

S e śa K c ja  i A d m in is tra c ja :  
C zęs to ch o w a, a ! . P. M arji 32.

T e l e f e ®  22-00. 
la d o m sio , Częstochowska 9.

/ ' ^ P k J V  n r r ^ n ę y F N *  Za wiersz milimetrowy przed tekstem 
C ' L l l  I  v i i ^ V / O Z - i - l  i • 4 0  gr> ^  tekście, zm tekstem  i nade-
słane 30 groszy. Drobne ogłoszenia wyraz po 10 gr. Najtańsze ogłoszenia 
drobne zł. 1.00. Ogłoszeniaifzagraniczne 100 proc. drożej. Ogłoszenia skoś­
ne, fantazyjne, tabelaryczne i bilansowe o 50 proc. droższe. — — —

Gdy zdejmujemy krepę 
ze sztandarów...

Upływa sz e śc io ty g o d n io w y  ok re s  ż a ­
łob y  na ro d o w e j .  Z o p u s z c z o n y c h  do  po  
łowy m a s z tu  flag zn i kn ie  cz a rn a  krepa,  
z ra m io n  mi l jon ów  obyw ate l i  ża łobn a  
o b w ó d k a .  Z e w n ę t r z n e  znaki  p i e t y z ­
m u ,  o k a z a n e g o  przez ca łe  s p o ł e c z e ń ­
s t w o  n a j w i ę k s z e m u  Synowi  Polski  — 
us tą p ią .

T ak  b o w i e m  k a ż e  n i e u b ł a g a n e  pra 
w o życia,  Tak  b o w i e m  u s t ano w i ła  O- 
p a t r zność ,  że życ ie  po na jw iększym 
c h o ć b y  ws t r zą s ie  iść m u s i  nap rzód ,  nie 
m o ż e  zazn ać  przerwy.

1 d la te g o  t e n  p ie t yzm,  to u m i ł o w a ­
n i e  i t e n  pr zeolb rzym i  żal, j a k im  spo  
łe c z e ń s t w o  o toczyło  od e j śc ie  w zaświa ­
ty J ó z e f a  P i ł suds ki ego  — przenos i  się 
coraz  g łęb ie j  d o  dusz  na s z y c h  z z e w ­
ną t rz  na w e w n ą t r z .

B ę d z i e m y  Twórcy L egj on ów ,  Wskrze 
s icielowi idei Niepodl eg łoś c i ,  P ie rw sze­
m u  Nacze ln ik owi  P a ń s t w a ,  zw yc ię sk ie ­
m u  W odzow i  N a c z e l n e m u ,  a p o t e m  do 
chwili  zgonu ,  W i e lk ie m u  N auc zyc ie lo ­
wi N a r o d u  s tawia l i  p o m n ik i  ze śpiżu i 
m a r m u r u ,  uc zc im y J e g o  pa m ię ć  naj 
w s p an ia l s ze m i  p rze ja w am i  sztuki ,  na  
j ak ie  z pobyć  s ię  zd o ła m y:  pokry je  się 
Pol ska  fu n d a c ja m i ,  u t rw a la ją c em i  po 
wieki  J e g o  i m i ę —ale na j t rwalsze  p o m ­
niki z b u d u j e m y  w n aszyc h  s e r cach  i 
b u d o w a ć  nie p r z e s t a n i e m y  w d us zac h  
p o ko le ń ,  k tó r e  po  n a s  przyjdą. . .

Bo  — s tw ie rd ź m y  to w dniu ,  w k t ó ­
rym z d e j m u j e m y  z e w n ę t r z n e  znaki  ż a ­
ł o b n e  —  w e w n ą t r z  nas ,  w nasze j  d u ­
cho w e j  jaźni ,  w n a s z e m  m o r a l n e m  
o d c z u w a n i u  żyje J ó z e f  Pi łsudski ,  acz 
d o c z e s n e  J e g o  szczątki  sp oc z y w a ją  w 
kr ypc ie  na  Wa we lu ,  m ó z g  znajciuje się 
w pracowni  n a u k o w c ó w ,  a se r ce  spocz  
n ie  u s t ó p  Matki .  Źyw jes t  w n as  i 
żyw bę dz ie  w poko le n ia ch .

O st a ła  się b o w i e m  p o  Nim ta  ol 
b rz ym ia  siła m o r a ln a ,  t a  d og łę bna ,  
a n iez i szczalna  m o c  w e w n ę t r z n a ,  k t ó ­
rej t c h n i e n i e  śmierc i  naruszyć  nie 
może .

Była w n im  ta  zn i e w a la ją c a  siła 
zawsze .  I w te d y  w m r o k a c h  niewol i  m ó  
wił z n i k c z e m n i a ł e m u  tą  n iewo lą  p o k o ­
leniu osob l iw e  ja k ie ś  słowa. . .  wolność , . ,  
walka .  . wojsko. . .  ś m i e r ć  w of ierze za 
Ojczyznę . . .  W te d y ,  g d y  te  s łowa t ra f i ­
ły do garśc i m ło d z ie ń c ó w  i zniewoli ły 
ich, by  „na  s tos  rzucili swój życia 
lo s ”.

i była wtedy ,  g d y  już nie  dla g a r ś ­
ci m ło d z ie ń c ó w ,  a d ie  dz ies ią tków mi l ­
j o n ó w  P o la k ó w  n a s t a ł a  w y m o d l o n a  
przez  A d a m a  Mickiewicza  chwi la  o p a ­
dły k a jd a n y  i z w ar tw ychw st a ła  Polska.

Cóż wtedy ,  w t y m  p r z e ł o m o w y m  li­
s t o p a d z ie ,  zn iewol i ło  n a r ó d  —  t e n  zde  
p r a w o w a n y  s tu le tn i ą  n iewolą ,  ty l o m a  
s p o r a m i  „ o r j e n t a c y j n e m i ” , podz ie l ony  
t r z e m a  t r adyc ja m i  t r z e c h  różnych  sys te  
m ó w  r ządzeni a  p o r ó ż n io n y  naród,  
źe cz ł ow ieka  w sine j  k u r tc e  żo łn ie r ­
skiej  i szare j  m a c i e j ó w c e  u zna ł  j a ko  
s w e g o  Wodza ,  że  p o d p o r z ą d k o w a ł  się 
J e g o  au tor y te towi ,  że  da ł  Mu t a k ą  pe ł  
nię władzy?

P y t a n i e  to  z a p rzą ty w ało  również  i 
s a m e g o  K o m e n d a n t a .  Dn ia  3 l ipca 1923 
r. wygłosi ł  p r z e m ó w ie n ie ,  w k t ó r e m  za- 
: anowi ł  s ię n a d  t a j e m n i c ą  tej siły m o ­
ralnej ,  k tóra  W o d z a  N a r o d u  uczyni ła

e ikośc ią  o  n i e o g r a n i c z o n y m  zas ięgu .  
Mówi ł o  sobie :

„Człowiek t e n  w yd aw ał  edykty ,  p o ­
w s z e c h n ie  s łu c h a n e ,  cz łowiek  t e n  w y ­
d aw a ł  rozkazy,  k tó r e  były w y k o n y w a ­
ne.. .  Wsz ys t ko  w t e d y  zależa ło  od  jego 
dob re j  woli,  o d  jego  decyzji . . .  Bie rn ie ,  
czy czynnie ,  chętn ie ,  ęzy n ie ch ę tn ie .

Termin zamknięcia krypty św- Leonarda.
KRAKÓW. —  W dniach najbliższych  

przyjadzie do Krakowa, jako wysłannik  
P. Prezydenta Rzplitej gen. Wieniawa- 
Długoszowski, ce lem  ustalenia z ks. me  
tropolifą Sapiehą terminu zamknięcia  
krypty św. Leonarda na Wawelu Kryp­
ta miała być otwarta przez 6 tygodni i 
termin ten wkrótce kończy się. O ter 
minie zamknięcia ma zadecydować ks.

metropolita Sapieha w porozumieniu ^ 
P. Prezydentem  Rzplitej.

Niedługo mają s ię  rozpocząć prace 
nad w zn ies ien iem  sarkofagu.

O ile krypta zostanie zamknięta, piel­
grzymki przybywające do Krakowa będą  
się  udawały dla złożenia hołdu Mar­
szałkowi Piłsudskiemu na kopiec, na 
Sowiniec.

Ziemia z granic Rzplitej
na kopcu M a r s z a ł k a  Piłsudskiego

KRAKÓW. Wczora j  s p o d  p o m n i k a  
G r u n w a ld z k ie g o  na  p lacu  Matejki  w 
g o d z in a c h  p o p o ł u d n i o w y c h  ruszył  u l i ­
cami  m ia s t a  po c h ó d  de le g a c y j  K. O. P., 
S t r aży  Graniczne j  o raz  ludnośc i  k r e s o ­
wej z d o w ó d c ą  KOP-u,  gen .  K ruszew ­
sk im i k o m e n d a n t e m  St raży  G ra ni cz ­
nej  pik. Ju r .  G o r z e c h o w s k i m  na  czele.  
D e legac j e  przywioz ły  z iemię ,  z e b r a n ą  
16 b. m. przy p ł oną cych  o g n i s k a c h  
wzdłuż  całej  g ra n i cy  Rzplitej  Na  So- 
w ińcu  ak t  z ebr an i a  i z ł ożen ia  ziemi 
na  k o p c u  odczyta ł  n a d k o m i s a r z  St raży 
Graniczne j  Hucińsk i ,  p o c z e m  gen.  K ru ­

szewski  i płk Ju r - G o r z e c h o w s k i  w y s y ­
pali z ie m ię  z u rny  d o  m a s y w u  ko pc a .  
U rocz ys to ść  z a kończ ył a  s ię  s y p a n i e m  
z iemi przez w sz ys t k ie  de le ga c je .

Urna ,  w k tórej  z łożono z i em ię  z 
gran ic  Rzpli tej ,  w y k o n a n a  jes t  z c z a r ­
n e g o  d ę b u  i k u t e g o  s reb ra .

A k t  z e b r a n i a  z iemi  na  g r a n i c y  i 
z łożenia  jej na  ko pc u ,  w y k o n a n y  ar ty­
s tycznie  n a  p e r g a m in ie ,  zosta ł  p o d p i ­
s a n y  przez g en .  Kru sz ewsk ie go  i płk. 
J u r  G o r z e c h o w s k i e g o  oraz  d e l e g a t ó w  
K.O.P.,  S t raży  G ran icz ne j  i l udność  p o ­
gran icza .

Zwycięstwo zasady 40-godzinnego tygodnia pracy
przy utrzymaniu stopy życiowej robotnika.

GENEWA. — Komisja dla sprawy 
40 godzinnego tygodnia pracy przyjęła  
36 głosami przeciw 2 projekt rezolucji, 
dotyczącej przystosowania płac do pro­
jektu konwencji zasadniczej w sprawie  
40-godzinnego tygodnia pracy. —  Tekst  
przyjętego projektu jest następujący:

Konferencja, przyjąwszy projekt kon­
wencji, wypowiadający się za zasadą 40  
godzinnego tygodnia pracy, uważając, że  
zastosowanie tej zasady n ie  może mieć  
miejsca w następstwie obniżenia płac, 
ani obniżenia stopy życiowej, wzywa 
rządy:

1)  Do wydania odpowiednich zarzą­
dzeń, by wszelkie dostosowanie płac i 
zarobków nastąpiło w wyniku bezpośre­

dnich rokowań między organizacjami  
pracodawrców i organizacjami robotni­
ków, 2) do przyjęcia po porozumieniu  
s ię  z organizacjami pracodawców i pra­
cowników odpowiednich zarządzeń, aby 
na wypadek niedojŚGia do układu m ię ­
dzy stronami zainteresowanem i jedna  
lub druga strona miała prawo kierować  
spór do organizaćyj powołanych do za­
jęcia się zagadnieniem płac i aby orga­
nizacje takie zostały stworzone, 3) do 
perjodycznego przedstawiania m iędzy­
narodowem u biuru pracy raportów, w 
sprawie zarządzeń jakie rządy te przy­
jęły po wprowadzeniu 40-godzinnego  
tygodnia pracy, c e le m  utrzymania stopy 
życiowej pracowników.
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CIĘŻKIE CZASY WYMAGAJĄ WIELKICH W YSIŁKÓW .

Jednym  i nich to  rozumne oszczędzanie i zachow anie mamm\ 
Wkłady w K.K.0. pow. Częstochowskiego

Częstochowa, Aleja 19 (dom własny)
posiadają bezpieczeństwo pupilarne.

^ iiii

miljorvy m u  uległy,  mi l jony je go  j e d n e  
go wynios ły  w górę . . . ”

„D la czeg o  — zada je  sob ie  py ta n i e  
J ó z e f  Pi łsudski  —  p o c o  i n a c o  i z j a ­
kiej racj i? D la c t ego  ten,  a n ie  inny? 
Sk ą d  i co za p rzyczyna?  Sk ą d  to  d z iw ­
ne zjawisko,  k tó re  nagl e  w Polsce  
za i s tn i a ło ?”

I o d p o w i a d a :
„N o w a  Po ls ka  da ła  przy sw o im  

p ie rw s z y m  k ro k u  s y m b o l  swój w p o ­
staci  cz łowieka ,  u b r a n e g o  w sz a ty ,  dość  
o b s z a r p a n y  m u n d u r ,  z a p l a m i o n y  w wię  
z ien iu  m a g d e b u r s k i e m .

Był to  —  okre ś l a  K o m e n d a n t  —  
fakt  m o ra ln e j  p ra cy ,  której  d o k o n a ł  w 
tym czas ie n a r ó d ”.

Było to  — p o w i a d a  —  z ap rz ec zen ie  
tej s m u t n e j  da lek ie j  t radyc j i  i tej  s m u t n e j  
s ławy, k t ó r ą  n a r ó d  nasz  mia ł  w przeszłoś  
ci. Po lska ,  s a m i  Polacy  to twierdzili ,  
n i e r z ą d e m  stoi.  Po ls ka  to  jes t  p rywa-
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ta.  Po l sk a  to  jest  zła wola,  Po ls ka  to  
jes t  a n a r c h j a ” ,

P r z e s u w a  w swej  anal iz ie  J ó z e f  
Pi łsudski  ca łe  z a g a d n i e n i e  n a  p łaszczyz  
n ę  m o r a l n ą  —  i tu d o p a t r u j e  s ię  t a ­
j e m n i c y  tej  si ły,  k tó ra  zn iew ala ł a  n a j ­
p ie rw  ga r ść  m ło dz ieży ,  a  p o t e m  cały 
na ród .

I ta s a m a  siła m o r a l n a  dzia ła  przez  
17 lat  p o  w sk rzesz en iu  P a ń s tw a ,  t a  sa 
m a  siła m o r a l n a  p r zeob ra ża ła  n a r ó d  
w c ią gu  t e g o  o k r e s u  — i ta s a m a  siła 
m o r a ln a  o s ta ła  s ię n a m  teraz,  gd y  J ó  
zef Pi łsudski  z a m k n ą ł  oczy  n a  wieki .

Siłę t ę  m o r a l n ą  przekaza ł  s p o ł e ­
c z e ń s t w u  ja ko  sp u ś c i z n ę  św ię tą  i wielką.

Z d e j m i e m y  op ask i  ż a ł o b n e  —  a w 
d u s z a c h  i w se rc ach  b ę d z i e m y  s p a d k o ­
b i e rc a m i  tej  siły, k tó rą  n a m  pozos tawi ł  
J ó z e f  Pi łsudski . . .

Na  s t raży  jej n ie ch  s to każdy  w 
Narodz ie .

Litwa nie pozwoliła 
młodzieży polskiej na wyjazd 

do ojczyzny.
KOWNO. Zjednoczenie  studentów  

Polaków tia Litwie przygotowywało się  
do licznego obesłania zlotu Polaków z 
zagranicy, który odbędzie się  w czasie  
od 13 — 12 lipca b. r. Zapisało s ię  o- 
gółem  647 osób Niestety starania pol­
skiej młodzieży spełzły  na niczem. Wła­
dze litewskie n ie  pozwoliły bowiem  m!o  
dzieży polskiej na wyjazd do kraju.

Demonstracyjne usuwanie 
napisów polskich w Czechach.

MOR. O ST RA W A . Na stacj i  , k o l e ­
jowej  w N a w s i u - J a b ł o n k o w i e  na  Ś lą sk u  
n.  Olzą u s u n i ę t o  n a p i s y  po lsk ie ,  z n a j ­
d u j ą c e  s ię  w e w n ą t r z  dw orca  o b o k  n a ­
p is ów czesk ich .  U s u n i ę t e  na pi sy  były 
os ta tn ie m i ,  j ak ie  is tniały na  ko le ja ch  
czesk ich .

Minis te rs two  kolei  w P r a d z e  i d y ­
rekc ja  ko le j ow a w O ł o m u ń c u  d e m o n ­
s t r a c y jn i e  n ie  r e s p e k tu ją  ję zykow yc h  
pr zep is ó w  u s t a w y  o d n o ś n i e  do  P o l a ­
ków,  n a t o m i a s t  p rzep is ów j ę z y k o w y c h  
p r z e s t r z e g a  s ię  s k r u p u l a t n i e  w s t o s u n ­
ku d o  N ie m c ó w .

Pieszo z Oleska na Sowiniec.
KRAKÓW. Do Krakowa przybył  dz iś  

p ie szo  ze  S t a r e g o  Sioła p o d  L w o w e m  
Rudol f  Pa w lu k  wioząc  t a c z k ę  z z i e m i ą  
n a  k o p ie c  Marszalka  P i ł sudskiego .

P a w l u k  j e s t  d e  
l e g a t e m  Związku S t r z e l e c k i e g o ,  a  zie 
m ia  pocho dz i  z p a m i ą t k o w y c h  g r o b ó w  
oraz  z p o d  z a m k u  w O l e s k u ,  P a w l u k  
w ę d r o w a ł  12 dni .

Potwierdzenie zarzutów 
przeciwko ks. Małyniczowi.
WILNO, Dochodzenie przeciwko ks. 

Małyniczowi z Trok, o którego a reszto ­
waniu donosiliśmy —  postępuje naprzód. 
Badani przez sędz iego  ś ledczego  do 
spraw szczególnej wagi świadkowie po­
twierdzają stawiane mu zarzuty. Aresz­
towany ksiądz, jak wiadomo, podczas  
kazań po śm ierci Marszałka P iłsudskie­
go dopuścił s ię  ciężkiej obrazy narodu 
polskiego. Ks. Małynicz pozostaje nadal 
w więzieniu łukiskim, gdyż władze są­
dow e powzięły decyzję  zastosowania  
względem  niego bezwzględnego aresztu.

Demonstracyjny strajk górników 
w Zagłębiu Dąbrowskiem.
SOSNOWIEC. Na wczoraj organiza­

cje zawodowe Centralnego Związku Gór 
ników (C ZG .)  oraz komunistyczne pro­
klamowały strajk demonstracyjny we  
wszystkich kopalniach Zagłębia Dąbrów  
skiego na tle politycznem. Strajkowało  
ogółem  1800 robotników. W iększość ko­
palń Zagłębia Dąbrowskiego nie przyłą­
czy ła  s ię  do strajku i pracowała normal 
nie. Spokoju nigdzie nie zakłócono. 
Strajk trwał jedną dobę.

Przed fuzją trzech stronnictw 
socjalistycznych we Francji.
PARYŻ. F ra k c je  p a r l a m e n t a r n e  3 

u g r u p o w a ń  socja li styczn. ,  a  m ia n o w ic ie  
soc ja l i s tów f rancusk ich ,  socja l i s tów Fran  
cji i r e p u b l i k a n ó w  soc jal is tów na  współ  
n e m  z eb ran iu  uchwal i ły  w n i o s e k  z m i e ­
rza jący  do  u tw or zen ia  w s p ó l n e g o  se- 
k r e ta r j a tu  tych  t rzech u g r u p o w a ń .

N a s tę p n ie  ro z w a ż a n o  również  s p r a ­
w ę  fuzji  ty c h ż e  o g ru p o w a ń .  R oz m o w y  
n a  t e n  t e m a t  b ę d ą  k o n t y n u o w a n e  mię  
dzy  pr e z y d ja m i  tych  frakcyj  w c iągu  
przysz łego  tyg od n ia .
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„Burza" i „Wicher" odpływają 
z wizytą do Kilonji.

GDYNIA. W dniu 25 b. m. odpływa 
z Gdyni do K ilon ji, na zaproszenie ma­
rynarki n iem ieckie j, zespół polskich 
kontrtorpedowców: O. R. P. „B u rza ”
(pod proporczykiem zastępującego do­
wódcę flo ty  —  komandora dypl. Stefana 
FrankowskifegoJ i O. R. P. „W iche r” . 
Okręty te pozostaną w K ilon ji trzy dni. 
Jest to pierwsza oficja lna w izyta poi 
skie j marynarki wojennej w porcie n ie­
m ieckim .

Gdańsk chce wyrugować 
polskich handlarzy targowych.

GDANSK. Gdańskie władze prowa­
dzą obecnie systematyczną akcję prze­
ciwko handlarzom targowym, polskim  
obywatelom. Rozporządzenie z kw ietn ia 
br. przewiduje dla handlarzy te j kste- 
gorji przymusowe licencje.

Po wydaniu zarządzenia, 40 polskich 
handlarzy zg łosiło  się do odnośnych 
władz gdańskich z prośbą o wystawienie 
licencyj. Pomimo, że wszyscy od wielu 
la t osiedli w Gdańsku i zajmują się tym 
handlem bez przerwy, władze gdańskie 
udzie liły  odmownej odpowiedzi.

Protest Abisynji 
przeciw mobilizacji włoskiej.

GENE VA. Sekretarjat generalny L i­
gi Narodów otrzym ał pismo od rządu 
Abisynji, protestujące przeciw dalszym 
zbrojeniom W łoch w Afryce. Rząd abi- 
syński proponuje powołanie kom isji neu­
tra lne j dla zbadania stanu rzeczy na 
m iejscu.

RZYM. Koła półurzędowe są prze­
konane, iż Liga Narodów pominie m il­
czeniem propozycję abisyńską, co do 
wysłania neutralnych obserwatorów do 
Abisynji. W przeciwnym wypadku reak­
cja rządu włoskiego wobec L ig i Naro 
dów mogłaby m ieć charakter dość gwał­
towny.

Czy Niemcy powrócą do Ligi 
Narodów?

LO NDYN. Prem jer Baldw in odbył 
z ambasadorem n iem ieck im  Ribbentro- 
pem konferencję, w czasie które j dy­
skutowane by ły  w arunki n iem ieckie po 
w rotu  do L ig i Narodów, a m ianow icie : 
zawarcie wschodnio-europejskiego pak­
tu lotn iczego i złagodzenie zasad za­
wartego ostatnio francusko-sow ieckiego 
paktu wzajemnej pomocy.

Baldw in podkreś lił wobec Ribben- 
tropa, że W ielka B rytan ja  oczekuje, iż 
porozum ien ie  m orskie będzie ty lko  
pierwszym krokiem  na drodze do dal­
szego porozum ien ia i spodziewa się da­
lej idących dowodów ducha zgodności 
ze strony jtiie m ie c , niż ty lko  wyrażenia 
zadowolenia z rac ji zawartego m iędzy 
Rzeszą i j  W ielką B rytan ią  porozum ien ia 
morskiego.

W odpowiedzi na sondowania Rib- 
bentropą w sprawie ew. odzyskania 
ko lon ij przez N iem cy Baldw in oświad= 
Czył, że nie mogą liczyć na przychylne 
stanowisko f ln g lj i w te j sprawie.

Angielska akcja pojednawcza.
PARYŻ. Całe zainteresowanie op in ji 

publicznej koncentruje się dokoła wczo­
rajszej konferencji premjera Lavala z 
m inistrem  Edenem. Drugie spotkanie 
jest dziś, poczem angielski m in ister u- 
daje się do Rzymu, gdzie będzie p rzy­
ję ty  przez Mussoliniego.

Metoda londyńskiego wysłannika po­
lega nie tyle na wytłóm aczeniu Francjj 
niespodzianki bilateralnego układu anglo.

W  niedzielę, dnia 23 b. m. o godz. 12-ej w południe, na 
cmentarzu żydowskim, odbędzie się uroczystość odsłonięcia 
pomnika

I I  K ino  „ E D E N ”  m i | |
H D ziś  i dni następnych few

W ie lk i film  z praw dziw ego życia! 
Odw ieczny sekret kobiecego serca!

11 7  f t  UJ A  Historja ko- SB
I I  &  U  f i  A  biety. która 11

HU w ZŁOTEJ II
kochając jed §#g f l

nego mężczy n L . n  l  i«E» g j j
jjjgg znę — poślubiła drugiego dla karjery

bł. p. LEONA ALTMANA
na którą zapraszają krewnych, przyjaciół i znajomych

ŻONA I DZIECI.

Przed rozwiązaniem
łódzkiej Rady Miejskiej.

H W  rolach głównych:
SALLY EILERS, NORMAN FO IIm  STER, RALPH MORGAN I inni U  

| |  Nad program: Wspaniałe dO- | |

ŁÓDŹ. —  Odrzucenie przez Radę 
Miejską budżetu stworzyło na terenie 
samorządu łódzkiego niezwykłą sytuację 
prawną. Jak wiadomo, władze nadzcrćse 
nie mogą nadać miastu budżetu wtedy, 
k 'edy is tn ie je  i funkcjonuje rada miejska. 
Wczoraj wojewoda łódzk i o trzym ał już 
decyzję M inisterstwa Spr. Wewnętrznych 
w sprawie wybranego przed k ilku  m ie­
siącami prezydjum miasta. Jak wiado 
mo większość narodowa rady powołała 
na prezydenta m. Łodzi pos. Rymara, 
na wiceprezydentów adw. Kowalskiego 
i emeryt, w izytatora Podgórskiego. M i­
nisterstwo nie za tw ie rdz iło  prezydjum 
miasta.

W związku z tern na wtorek zw oła­
ne będzie posiedzenie rady m ie jskie j 
dla dokonania, w myśl ustawy, nowych

WARSZAWA. — Wczoraj o północy 
w odległości 50 m tr. od budynku stacji 
kolejowej Radość, pod Warszawą, n ie­
znani sprawcy zasypali s trza łam i ko­
mendanta warty po licy jne j w Radości, 
post. Józefa Biniszewskiego, ubranego 
po cywilnemu.

Posterunkowy Biniszewski ugodzony 
w brzuch, zdo ła ł ujść jeszcze kilka kro­
ków, a następnie zachw iał się i padł 
na ziemię. Mimo to dzielny polic jant z 
pozycji leżącej zaczął ostrzeliwać się i 
zdo ła ł dać dwa strzały w kierunku na-

niemieckiego, ile  na szerszych propozy­
cjach, dotyczących z jednej strony orga­
n izacji pokoju na kontynencie, a z dru­
giej wspólnego uregulowania zbrojeń po 
wietrznych.

Słowem Anglja, uważając swoją spra 
wę morską za ostatecznie załatwioną, 
zgłasza pełną gotowość współpracy z 
Francją i W łocham i w innych dziedzi 
nach.

„W spólny fron t francusko-włosko an­
gielski nie został naruszony” —  odpo­
w iedzia ł p. Eden na zapytanie dzienni­
karzy.

tego dokonała pod wrażeniem, jak i wy­
warł na nią artyku ł w jednym z tygod­
ników paryskich na temat niebezpieczeń 
stwa wyludnienia Franęji. Panna Bost 
pragnęła w ten sposób zwrócić uwagę 
izby deputowanych na to ważne zagad­
nienie.

Niespodziewana dymisja rządu 
Jevticza.

BIAŁOGROD. Na skutek propozycji 
premjera Jewticza rekonstrukcji gabine­
tu  podali się do dym isji m in istrow ie: 
Stojadinowicz, gen. Ź iwkow icz i trze j 
inni. To spowodowało dym isję całego 
gabinetu.

Wskutafe przesilenia odwołano wyzna 
czoną na dziś w B iałogrcdzie konferen­
cję Małej Ententy.

M isję tworzenia nowego rządu otrzy 
m ał min. Stojadinowicz.

Obóz koncentracyjny 
dla komunistów saarskich 

we Francji.
STRASBURG. Władze francuskie no 

szą się z zamiarem założenia w naj­
bliższej przyszłości, w okolicy Nantes, 
obozu koncentracyjnego, w którym  osa­
dzona ma zostać grupa 247 zbiegłych z 
Saary komunistów, wydalonych ostatnio 
ze Strasburga za demonstracje antyrzą­
dowe, jakich się tam dopuścili.

Groźne zaburzenia 
w Irlandji.

Ograniczenie rozpolitykowania 
„Komsomołu".

MOSKWA, W związku z nadm ier- 
nem rozpolitykowaniem m łodzieży so­
w ieckiej i braniem zbyt żywego udzia łu 
w życiu gospodarczem, wydane zostało 
rozporządzenie Centr. Kom itetu M łodzie 
ży komunistycznej (Kcm som ołu), wed­
ług  którego cały aparat Komsomołu zo­
staje zreorganizowany. Nowy aparat ma 
na celu przedewszystkiem wychowywa­
nie m łodzieży w duchu komunistycznym 
i  odsunięcie od bardziej czynnej po lityk i.

DUBLIN. Naprężenie w Belfaście, 
spowodowane demonstracjami z okazji 
w izyty ks. Gloucester, przybrały ostatnio 
groźny charakter.

N iektóre dzie ln ice ka to lick ie  pozo­
stają w stanie oblężenia i pod groźbą 
obstrzału ze stronu oranżystów.

Ofiarą strzalaniny padła 15-letnia 
dziewczynka, ranna w nogę oraz męż­
czyzna, ciężko ranny w brzuch.

Cala policja została postawiona na 
nogi i uzbrojona w karabiny maszynowe. 
Były wypadki strzelania do policjantów.

Wskutek napadów katolicy obawiają 
się wychodzić z domów, a kościoły ka­
to lick ie  opustoszały.

Klęska dzieci bez opieki 
w Sowietach.

wyborów. Tym razem jednak rada m ie j­
ska nie będzie mogła dokonać wyboru, 
ponieważ przez secesję Chadeków en­
decja nia posiada już koniecznej w ięk­
szości 37 głosów. Ponieważ tak ie j w ię ­
kszości nie posiada również opozycja, 
wybór prezydjum jest niemożliwy.

Dodać należy, że tak jak budżet o- 
balony został jednym głosem, tak i 
wiele innych uchwał przeszło większoś­
cią jednego głosu.

Ponieważ i na wtorkowem posiedze­
niu „cu d u ” nie będzie, rada miejska ja­
ko niezdolna do uchwalenia budżetu 
oraz wyłonienia zarządu miasta będzie 
niechybnie rozwiązana co zresztą zapo­
w iedzia ł w upomnieniu m in ister spraw 
wewn.

MOSKW A. Ze sprawozdania o zw al­
czaniu plagi dzieci bezdomnych w sto­
licy  sowieckiej wynika, że w ciągu o- 
statn ich 2 ch m iesięcy na ulicach Mo­
skwy zatrzymano 15,600 m ało letn ich, 
pozbawionych opieki. Większość z za­
trzymanych popełniła przestępstwa oraz 
wykroczenia.

W sądach moskiewskich codziennie 
rozpatrywano około 60 spraw m a ło le t­
n ich przestępców.

Celem skutecznego zwalczania plagi 
bezdomnych dz iec i i przestępczości 
wśród m ało le tn ich  założono w Moskwie 
48 specjalnych domów opiekuńczych i 
ko lon ij karno poprawczych.

Kupił od sąsiada żonę 
i troje dzieci.

B lflŁO G R Ó D . W ładze po licy jne  pro 
wadzą obecnie śledztwo w m iejscowoś­
ci Doboj w Bośni, gdzie w ieśniak Ha­
san Begovic kup ił za 7.000 d inarów  żo 
nę i tro je  dzieci od swego sąsiada M i­
ja Krdzalicma. N adm ienić należy, że 
Hassan Begovic ma już swoją własną 
żonę i tro je  dzieci.

Policjant zginął od kul bandytów.
pastników.

Jedna z kul tra fiła  w głowę W łady­
sława Jesiotra, ro ln ika ze wsi Zagóźdź, 
naruszając mu mózg. Obu rannych prze 
w ieziono do Warszawy, gdzie zm arli z 
odniesionych ran.

Policja zarządziła obławę w poszu­
k iw an iu  sprawców krwawej strzelaniny. 
Napastnicy po dokonaniu krwawej zem­
sty napadli na małżonków Uziębło, idą­
cych na stację kolejową, których pora­
n ili.  Rannych umieszczono w szpitalu.

Tragikomiczne posiedzenie 
izby deputowanych.

PARYŻ. Na wczorajszem posiedzeniu 
izby deputowanych wydarzył się niezwy­
k ły  incydent.

W trakcie przemówienia dep. Rucar- 
ta, jedna z pań, znajdujących się na ga 
le rji, położonej nad ławam i lewicy, pan­
na Bost, opuściła się po lin ie  i usiadła 
na jednej z ław  poselskich. Woźni m u ­
sie li siłą usunąć demonstrantkę.

Panna Bost oświadczyła, że czynu

Roosevelt żąda podwyższenia 
podatków.

WASZYNGTON. Prezydent Roosevelt 
w orędziu do kongresu żąda podwyższę 
nia podatków w szczególności dochodo­
wego i od spadków, a także od docho­
dów towarzystw i spółek.

Prezydent proponuje wprowadzenie 
podatku postępowego od dochodów spó­
łek  w rozmiarze, poczynając od obecne 
go 10 3[4 proc. aż do 16 3l4 proc. Aby 
zapobiec uęhylaniu się od wysokiego 
podatku spadkowego Roosevelt propo­
nuje wysokie opodatkowanie darowizn.

Krwawa rewolta
w więzieniu jugosłowiańskiem.

BIAŁOGRÓD. W w ięzieniu jugosło­
wiańskiem w Niszu doszło do krwawe­
go buntu więźniów, w momencie, kiedy 
700 aresztantów, będących na przepisa­
nej regulaminem przechadzce, nie chcia­
ło  powrócić do cel. W ięźniowie wysła li 
do dyrektora w ięzienia delegację, która 
domagała się zezwolenia więźniom  na 
palenie papierosów, na zakup alkoholu 
i żywności. W ięźniow ie zagrozili, że 
w razie odmowy podpalą budynek w ię­
zienny.

Straż więzienna dała salwę, zabija­
jąc trzech więźniów i raniąc ciężko 
trzech innych. Potem więźniowie pod­
dali się i w róc ili do cel.

Potworni zbrodnia.
LUBLIN . Szym onow i Zbuckiem u, 

m ieszkańcowi wsi Burzew skradziono 
20 zł. W różka jako dom niem anego zło 
dzieją wskazała brata Zbuckiego Jana. 
Szymon z zięciem  C io łk iem  napadli 
na Jana Zbuckiego i k ilkom a uderze­
niam i rozb ili mu czaszkę. Stan Z b u c­
k iego  beznadziejny.

Krwawy spór o ziemię.
ŁUCK. Na drodze w pobliżu wsi 

Terenno w yn ik ła  bójka m iędzy w ieś­
n iakam i za trudn ionym i przy robotach 
szarwarkowych na tle  sporu o ziem ię. 
W czasie bó jk i został zabity uderze­
n iem  łopaty m ieszkaniec wsi L ip in y  
Ferdynand Bartonek a jego brat Józef 
ciężko okaleczony. Sprawców zabójstwa 
Marka i M ichała K lepaczuków areszto­
wano.

Piorun zabił 2-ch ludzi.
KIELCE. Nad pow iatem  kie leck im  

przeszła znów burza z p iorunam i.
We wsi Zręby p iorun uderzył w dom 

m ieszkalny F\nt. Snocha, zabijając na 
m iejscu Snocha i Ludw ika C ho jnackie­
go, k tó ry  p rzyby ł na w ieczorną poga­
wędkę. Zabudowania Snochy spłonęły.

Kino „LUNA"
D ziś w znow ienie prem jery!

P rzeb o jo w y  fim  p ro d u k c ji p o lsk ie j

CÓRKA GENERAŁA
PANKRATOWA F ilm  wykona 

ny na tle  au­
tentycznego zam achu na gubernatora warsz. 
W rolach tyt.: K a z im ie rz -ju n o s z a  Stę- 
p o w s k i, N o ra  Ney, M arja  B ogda i in.

Drugi program:

MIRAŻE SZCZĘŚCIA
W ro li głównej: K. Cum m ings, 

K. Lukas i F. Reed
N ad paogram: W s p a n ia le  dod d źw ięk .
Pom im o w ystaw ienia podwójnego program u  
ceny m iejsc n iepodw yższone O d  3 5  g r

Lekarz - dentysta
Jadwiga Broniatowska

b. asyst. wol. oddz. chirurg, 
flkadem ji Stomatologicznej w Warszawie.

Przyjm uje od godz. 9 — 1 i od 3 —  7. 
ul. N. Panny Marli 21. Tl. 18-94.
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soadł w szyb g łębokości 
240 m etrów .

S O S N O W I E C .  Na kopalni -S a tu rn ” 
J z v ł s i ę  w piątek o godz. 16 ej 

• iLrtelny wypadek górniczy.
D o  szybu głębokości 240 m. spadł 

n 7  l e t n i  górnik Bolesław Sadowski z 
J  i.Ari pracujący w owym czasie na 

izvblu Ma dole znajdowała się kłat 
S S S o w a .  na którą Sadowski spadł. 
C i a ł o  jego zostało całkowicie zmasa-

kr°Wedle jednej z krążących pogłosek 
na kopalni miał on popełnić  sam o b ó j­
c o  wedle innej usłyszał on  zbyt 
późno sygnał ostrzegawczy i d la tego  
p r z y s z ł o  to nieszczęście.

Lądujący sam olot zderzy ł s ię  
z sam ochodem .

NOWY JORK. Podczas manewrów 
letniczych, odbywających się w okoli­
cach Los Angeles, wydarzyła się ciężka 
katastrofa.

Opuszczający się na ziem ię samolot 
obniżył się przedwcześnie do tego stop 
nia, że zawadził kołami o sam ochód o- 
sobowy, w którym znajdowały się trzy 
osoby. Samochód uległ zdruzgotaniu, a 
wszyscy trzej pasażerowie zginęli. Samo 
lot runął na ziemię, uległ rozbiciu, trzej 
lotnicy wyszli jednak z katastrofy z  ży­
ciem.

Listy gończe 
za Wasylem W yszyw anym .
PARYŻ. Onegdaj miała s ię  odbyć w 

gabinecie sędziego śledczego w Paryżu 
konfrontacja między arcyksięciem Wil­
helmem Habsburgiem, znanym pod prze 
zwiskiem Wasyla Wyszywanego, a nieja 
ką Paulette Kouyba, oskarżoną o szereg 
nadużyć i oszustw, która kategorycznie 
twierdziła podczas dochodzeń, in  Wasyl 
Wyszywany był jej wspólnikiem,

Arcyksiążę Wilhelm Habsburg nie 
stawił się na wezwanie sędziego śled­
czego i — jak się okazuje — zbiegł z 
Paryża do Szwajcarji. Wobec tego sę­
dzia śledczy rozpisał za nim listy goń­
cze z nakazem aresztowania.

W kilku wierszach.
— Idąc za przykładem m iasta  D e­

troit (Ameryka) gdzie jed n ą  z najw ięk­
szych ulic nazwano Piłsudski avenue, 
zarząd miasta H am tram ck uchwalił je-
nomyśłnie, by jedna  ze szkół miej- 
i, ’ ,a mianowicie szkoła Playfair no 

j °dte»d nazwę szkoły im ien ia  Pił­
sudskiego.

— Minister spr. wewn. Rzeszy Frick 
a rządz ił przerwę w szelkiego rodzaju
rorek ulicznych i dom ow ych  na czas 

^  hpca do 30 września r. b. włącz-

K R O N I K A .
KALENDARZYK

Niedziela 23 czerwca. Zenona 
Poniedziałek 24 czerwca. Jana  C hrzcicie la  
W schód słońca o g. 3,33. Zachód o g. 1P,59

Nocne dy io ry  aptek.
W  nocy z soboty na niedzielę: I Aleja* 

W ie luńska .
W  nocy z niedzieli na poniedziałek: III 

Aleja, Narutowicza.

Zakończenie ża łoby  narodowej.
W niedzielę 23 b. m. wieczorem mija 
6 tygodni od wiecznie pamiętnej i b o ­
lesnej chwili zgonu Marszałka Józefa 
Piłsudskiego. To też niedziela 23 b. m. 
jes t  ostatn im  dniem  żałoby narodowej, 
ogłoszonej, jak wiadomo, na przeciąg 
6 tygodni.

Od poniedziałku 24 b.m. znikną em ­
blem aty żałoby z gmachów państwo­
wych i samorządowych, wojskowi i cy­
wilni zdejm ą opaski żałobne.

SwIętO Morza. Wzorem lat ubieg­
łych tegoroczny dzień „Święta Morza” 
odbędzie  się dnia 29 b. m. Tegoroczne 
„Święto Morza” przypada w IS le c ie  od­
zyskania dostępu do morza, nabiera 
przeto wyjątkowego charak teru  P ro tek ­
to ra t  nad świętem objął Pan Prezydent 
Rzeczypospolitej. Prezydjum  lokalnego 
kom ite tu  honorowego stanowią: J.E. ks. 
biskup Kubina, dowódca 7 Dywizji P ie ­
choty gen. Gąsiorowski, s tarosta  Rogow­
ski i prezydent miasta Mackiewicz.

„Święto Morza” w tym roku odbę­
dzie się pod hasłem  budowy okrętów 
na własnej stoczni oraz rozwoju na 
szych stosunków handlowych na morzu.

Pracowity tydzień Rady Miej­
skiej. W dniach 25, 26 i 27 b. m. o d ­
będą się trzy kolejno po sobie nastę  
pujące posiedzenia Rady Miejskiej.

Porządek dzienny pierwszego posie­
dzenia zapowiada: 1) wybór jednego
członka Rady Wojewódzkiej, 2) regula­
min obrad Rady Miejskiej i 3) budżet 
na 1935/36 r.

W dniach 26 i 27 b. m. nastąpi dal­
szy ciąg rozpatrzenia budżetu.

Początek posiedzeń o godzinie 7.30 
wiecz.

Likwidacja s ta re g o  Rynku. —
Z dniem 1 lipca nastąpi ostateczna li­
kwidacja handlu na Starym Rynku i c a ­
ły handel artykułami żywnościowemi 
przeniesiony zostanie na Rynek Naruto­
wicze.

Decyzja ta jest nieodwołalna i 
wszyscy handlujący powinni zawczasu 
zwrócić się do wydziału gospodarczego 
celem niezwłocznego wydzierżawiania 
m iejsc na przeciąg 3 miesięcy.

Morze Polskę powiększa

O b o w ią z e k  matki:
e l i z n a  d z i e c k a  m u s i  b y ć  

s z c z e g ó l n i e  c z y s t a

Jak czyste i miękkie b ędą  pie­
luszki po wypraniu w Radionie! 
Radion oszczęd za  wiele czasu » 
trudu, o przytem czyni bieliznę 
śnieżnobiałej. N adaje się do  
wszelkiej bielizny. Przywraca 
jej pierwotny wygląd i nadaje  
miły, s'wiezy zapach.

O to  w ła ś c iw y  s p o s ó b  u ży c ia :
1. Rozpuście Radion w zimnei wodzie
2. Gotować przynajmniej 15 minut
3. Płukać naipierw w gorącej, potem w 

zimnej wodzie.

RADION
pierze wszystko idealnie czysto

Chdr Jasnogórsk i w Janow ie.
W czw artek  podczas uroczystości Bo­
żego Ciała w Jan o w ie  chór Bazyliki 
Jasn o g ó rsk ie j  pod ba tu tą  dyr. L. Wa- 
wrzynowicza odśpiew ał m szę G rubera  
podczas  sum y, a responsorja  ks. E. 
G rubersk iego  przy ołtarzach. Chór przy 
był na zaproszenie  ks. L. Kuchty, miejs  
cow ego proboszcza, a w ykonan ie  jego 
cieszyło się ogó lnem  uznaniem . Po 
skończonej uroczystości ks. L. Kuchta 
wobec zeb ranych  parafjan zwrócił się 
do chóru ze słowami serdecznego  p o ­
dziękowania, podnosząc św ietne  wyko­
nanie  u tworów religijnych.

Częstochow a — Ojców. 
Wycieczka tu ry s ty czn a  au to b u sem  

m iejskim.
Okręgowy Syndykat Dziennikarzy w 

C zęstochow ie urządza w dzisiejszą n ie ­
dzielę dnia 23 b.m. pierw szą turystycz 
ną  wycieczkę do Ojcowa au tobusem  
miejskiej kom unikacji .

J e s t  to  pierwsza wzorowo zorgan i­
zow ana wycieczka krajoznaw cza z serji 
zapro jek tow anych  wycieczek kra joznaw 
czych organizow anych  przez Syndykat.

W wycieczce, prócz członków S y n ­
dyka tu  dziennikarzy, w eźm ie udział 
g rono  miłośników turystyki, ze św ie t­
nym krajoznaw cą prof. Bolesławem  Sta 
lą na czele. Wycieczka uda się szla­
k iem  malowniczych te renów  bogatych  
w zabytki historyczne.

Umowa zaw arta  z m iejską  k o m u n i­
kacją au tobusow ą, pozosta jącą  obecnie

pod now em  przedsięb iorczem  kierow ­
n ic tw em  zrzeszenia pracowników MKfl. 
daje  gw arancję  wygody i m in im um  
kosztów. W ycieczka wyruszy w n ie­
dzielę o godz. 4 ej rano  z placu Pie- 
rackiego. Pow rót wieczorem.

P on iew aż pierwsza wycieczka, jako 
aw angardow a, zam knię ta  została ści­
słym kom ple tem  wycieczkowiczów, 
przeto  czytelnicy „S łow a"  pragnący  
przyjąć udział w następnych  w y­
c ieczkach krajoznawczych Syndykatu  
zechcą  zgłaszać swój udział w n a s tęp ­
nych wycieczkach. Zapisy p rzy jm uje  i 
inform acyj udziela redakcja  „S łow a”, 
flleja 32, tel. 22-00 i 14-18.

Okazyjnie do sprzedania
komfortowy stołowy, sypialnia, kuchnia 
i t. d. oraz dobrze zaprowadzony sklep 
w śródm ieściu  wraz z urządzeniem. Ta­
nia wyprzedaż galanterji damskiej. Wia­
domość: u p. B. Enzlowej, Aleja Wol­

ności Mr. 5.

a
KARALUCHY PlU JK w Y

WODANT

Jak zdobyć  
długowieczność
qo S SOr, d y e k t o r  znane-
wo r h . u  igo san ato rjum  dla serco- 
serce t ,r?dz’ usilnie oszczędzać
żvwpńr,en "9 , wny m otor wszelkiego
na uczynił^911'2"!11' Medycyna ' hysie 
mie W- os ta tn ’cb czasach olbrzy-
tardziei ^  I CO ważniejsze, stały się 
ny obv!.,P,°. arne wśród mas. Przecięt 
i  eI * ie t f a z .  co to są hor-
ma dóśr r° odgrywają witaminy i 
obiegu | J a?na Pojecie o m echan iźm ie  
9lównemiWl ^ aznajomił się również z 
Waz D o H n i  2a.Sadaty*i hygjeny. f\ ponie- 
nitamy S'^ j e dnocześn ie  s tan  sa-
9ają 'a* j  które pilniej przestrze-
ePidemie ° Ŝ  ' in tensywniej zwalczają 
C2ynnii<r,’. Wląc P°d w pływem  nowych 
długość i. 'ivzrosla znacznie p rzecię tna  
teszcze ha ^la- .d zk ieg o .  W zrosłaby zaś 
Cẑ dzali s l  9dyby ludzie oszczę- 
t° robić? rCe‘ ^  jakiż sposób  m ożna

M a l e ż v
WzrUszeń • brz e de w sz Ys tk ie m  u nik ać  

^kyt ! . nad m i e r n e g o  wys i łku.
ierny skutkll16 jad am y ‘ zbyt dużo pi- 
sYWnie „ r - 16?1 cze90 serce  z b y t in te n -  

ea nrCÛ '  Największym jego wro- 
W'°ne s t o ł y SZOrie o b i a d y ' s u t o  zasta-

dania I:!,6 rozurniemy świata bez obja- 
n'.e sie l 7 mowi Prof. Ząk. To objada- 
W'e^anorr, Cl  nam zYc*e- P°  świętach 

ych, po Bożem Narodzeniu

i os ta tkach  do sanatorjum  prof. Żaka 
zgłasza się w dw ójnasób  pacjentów. Żak 
twierdzi że w przyszłości ludzie, jako 
bardziej kulturalni, będą  czcili święta 
n ie  jad łem  i nap itk iem , |ecz rozrywka­
mi umysłowemi; bardziej godnem i czło 
wieka. Być może, że zniknie zupełnie 
typ  żarłoka. Należy się  spodziew ać t e ­
go, gdyż gubi nas obżarstwo.

Profesor N oorden, znany specjalista 
w sprawach odżyw iania , przyrzeka lu­
dziom długowieczność, o ile ograniczą 
używ anie mięsa i ostrych przypraw.

— Więcej owoców i jarzyn! w inno 
być has łem  każdego, komu nie śp ie ­
szy się do porzucenia tego padołu p ła­
czu.

Ludzie , żywiący się roślinam i żyją 
daleko  dłużej od jedzących mięso.

Powinniśm y mieć w tygodniu  dwa 
lub trzy dni „jarzynowo-owocowe”. P ro­
fesor Noorden utrzym uje, że w przysz 
łości dalekie j, rozumie się, ludzie p rze­
s tan ą  jeść m ięso, k tóre  w gruncie rze­
czy jes t  pożywieniem barbarzyńskiem , 
n iegodnem  cyw ilizowanego człowieka. 
Usunięcie  m ięsa  z jadłospisu przyczyni 
s ię  do przedłużenia życia ludzkiego, 
k tóre  po kilku tysiącleciach dosięgnie 
m oże dw ustu  i więcej lat, dzięki racjo­
n a ln e m u  odżywianiu, fl że pos tęp  nie 
zna granic, więc d ługość życia ludz­
kiego będzie wciąż wzrastać. — Przyj­
dzie m oże  czas, że trzysta ,  pięćset, a 
n aw e t  tysiąc lat będą norm alnym  o- 
kresem  wieku człowieka. Zrobiłoby się 
w tedy  copraw da za c iasno  na śwłecie. 
flle  do owej chwili ludzie z wszelką

pew nością  op an u ją  przestworza i.zalud- 
nią inne planety.

— Ludzie z dnia  na dzień zatruwają 
swój organizm  i dziwią się jeszcze, że 
krótko żyją,— woła znany  profesor Schul 
Ier, zwalczając zaciekle nałóg palen ia  i 
p ic ia— największych wrogów ludzkości.

Prof. Schuller twierdzi, że połowa 
tak  zwanych kulturalnych ludzi n a d u ­
żywa napojów  wyskokowych, a trzy 
czwarte inteligencji zatruwa płuca niko 
ty n ą  O szkodliwości alkoholu mówi 
się Od stuleci i pijący go w iedzą o tern 
że skraca im życie. Lecz z n iko tyną  
naw et n au k a  nie wojuje. Wielu u cz o ­
nych i lekarzy należy do grona p a la ­
czy.

Szkodliwy nałóg palenia  rozpowszech 
nił się bardzo od w ybuchu światowej 
wojny. Na frontach palono, aby  się u- 
spokoić i zwalczyć uczucie  strachu  i 
przygnębien ia , a władze popiera ły  n a­
łóg. W owym to czasie rozpowszechnił 
się ten  zwyczaj wśród kobiet. Papieros 
dawał chwilę zapom nien ia ,  koił tęskno  
tę za ukochanym , walczącym na fro n ­
cie

Teraz palą kob ie ty ,  s tare ,  m łode, a 
naw et podlotki. Papieros stał się tak  
m odny, jak puder  lub pom adka do 
warg. Palą w rodzinie wszyscy bez wy­
jątku: ojciec, matka, synowie i córki. 
Organizm y są przepo jone  nikotyną, za­
tru te  całkowicie.

N ajgorszem  jed n ak  jest,  że z n iko­
tyną  nikt nie walczy. Palenie  n ie  jest 
uw ażane  za szkodliwy nałóg. Alkoholi­
cy wstydzą się sw ego nałogu , piją u ­

kradkiem , podczas gdy palacze trują 
się jawnie, a palaczki kokietu ją  p a p ie ­
rosem, tak  zręcznie, jak u śm iechem .

Czynnym  obrońca zdrowia ludzkie­
go je s t  również prof, fizjologji Karol 
Glesner. Ułożony przez n iego  przepis 
długiego życia jes t  prosty  i łatwy do 
zapam ię tan ia .

Składa się z dziesięciu punktów:
1) Nie używaj alkoholu ani tytoniu.
2) J e d z  tylko tyle, aby  zaspokoić 

głód.'
3) J a k  najm niej m ięsa ,  t łuszczu i 

białka.
4) J a k  najwięcej owoców 1 jarzyn.
5) Używaj mało soli.
6) Pił jedynie,  aby  ugasić p rag n ie ­

nie. Najlepiej wodę i ow oce soki.
7) Śpij cona jm nie j  os iem  godzin. 

B ezsenności nie zwalczaj narko tykam i, 
lecz fizycznem zm ęczeniem .

8) W latach dojrzałych wypoczywaj 
abso lu tn ie  przez jed en  dzień  w ty g o ­
dniu. Najlepiej spędź go na spacerze 
i w łóżku.

9) Korzystaj corocznie z m ies ięczne­
go urlopu.

10) Unikaj nad m iern eg o  upału i chło
du.

Prof. Emil Schwarz zaleca życie na 
łonie przyrody, w której widzi jedyny 
czynnik, przedłużający życie. Miasto 
jes t  gn iazdem  chorób, a powietrze miej 
skie pełne  m ikrobów . S ta tystyka dow o­
dzi, że m ieszczanie żyją daleko  krócej 
niż wieśniacy.*
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Codziennie ciastka L. Zalewskiego ze Lwowa 
w firm ie S. Jaśkiewicz A leja 33.

_Nr. 142

Przed Świętem „Morza". Tego­
roczne „Ś w ię to  M orza” będzie urządzo­
ne pod hasłem  „B u d u jm y  o k rę ty  na 
w łasnej s toczn i". W czasie trw an ia  u- 
roczystości m ają być urządzone jak- 
na jin tensyw nie jsze zb ió rk i na Fundusz 
O brony M orskie j (F.O .M .), gdyż w ys ił­
k i L ig i M orskie j i Ko lon ja ine j idą w 
tym  k ie runku , by pierwszy okrę t, b o jo ­
w y— na budującej się już w Gdyni stocz 
n i— by ł zbudowany ze składek społe­
czeństwa.

Sekcją Zb iórkow a Powiatowego Ko­
m ite tu  „Ś w ię ta  M orza” zwraca się z 
gorącą prośbą do obyw ate li m iasta 
Częstochowy, szczególnie do m łodzieży 
obojga p łci o wzięcie czynnego udziału 
w kweście ulicznej, z k tóre j ca łkow ity  
dochód jest przeznaczony na F.O.M.

Ponieważ kwesta będzie przeprowa 
dzona w dniach 29 i 30 b. m., przeto 
chętn i proszeni są o wcześniejsze za­
w iadom ien ie , w k tó rym  z tych 2 dn i 
go tow i są wziąć udzia ł w kweście.

Zgłoszenia należy kierować do Sek­
c ji Zb iórk i Pow iatow. K om ite tu  „Ś w ię ­
ta M orza” , w lokalu L ig i M orskiej i Ko 
lon ja lne j w Częstochowie, N. P. M arji 
N° 42, k tó ry  to lokal jest czynny co­
dziennie od godz. 17 do 20.

Wielki ośrodek sportów wod­
nych W  Szacku. Kom isja sportów  
wodnych przy Lidze M orskie j i Kolon- 
ja lne j w L u b lin ie  zorganizowała ośro­
dek nad jeziorem  Lucem ierz w Szacku 
pow. lubom lkkiego .

Celem  ośrodka jest szkolenie uczest 
n ików  w sporcie żeglarskim , w ioślar­
skim  i p ływ ackim . Za jęciam i w ośrod­
ku k ierow ać będą ins truk to r sportowy 
i ku ltu ra lno-ośw ia tow y.

Ośrodek zaopatrzony jest w łodzie, 
pozatem posiada b ib ljo tekę , radjo itp.

Ośrodek czynny jest od 20 czerwca 
r. b. do jes ien i. U czestn icy (od  la t 16) 
opłacają wpisowe zł. 5 oraz należność 
za u trzym an ie  i pom ieszczenie w kw o­
cie zł. 1.50 gr. dziennie.

Uczestnicy ośrodka korzystają z ulg 
ko le jow ych w wysokości 50 proc. nor­
m alne j ta ry fy .

Najkrótszy pobyt 10 dni.
Zgłoszenia p rzy jm u je  sekretarja t L i 

g i M. i K. w Lub lin ie , Krakowskie 
Przedmieście 41 m. 3 od godziny 17 
do 19.

X
Zapisy na regaty LMK., które mają 

się odbyć w dniu „Ś w ię ta  M orza” , 30 
bm . na rzece W arta na łodziach i ka ­
jakach w 11 klasach, przyjm uje kan- 
ce jarja  Przystani W ioślarsk ie j L. M. K. 
w Częstochowie, ul. Narutow icza 45 
(w e jśc ie  do przystani) codziennie od 
godz. 12 do 20.

LODOWNIE POKOJOWE
w ykw in tne  z izolacją korkową 

oraz DRZEWO BUDOWLANE, 
STOLARSKIE I HEBLOWANE

poleca po b. n iskich cenach 
Przemysł Drzewny „ A R B O R "  

w ł. B cia F A K T O R  
ul. Narutowicza 83, tel. 24-14.

Dogodne w a ru n k i płatności.
Przy tartaku w szelka  maszynowa obróbka drzew a.

KAFLE
BIAŁE S KOLOROWE

pierwszorzędnych fabryk w w ie l­
k im  wyborze po cenach fa b ry ­
cznych i na dogodnych w arun­

kach sprzedaje

Biuro KAFLI,
C zęstochow a, A le ja 28 (2-g ie podw ó­

rze), te l. 14.56.
Kosztorysy na każde żądanie.

Q d y  e le g a n ck im  p ra g n ie s z  być,
noś b ie lizn ę  m a rk i

a g d y  oszczędnym  p ra g n ie s z  być,
noś b ie liz n ę  m a rk i

a lb o w ie m
koszu le  i  k o łn ie rz y k i m a rk i  

w y ra b ia n e  są z p ie rw s z o rz ę d n y c h  
m a te r ja łó w  i  w y ró ż n ia ją  się sw ą  
trw a ło ś c ią .

(BIPODS
• H I

Z początkiem  roku szkolnego 1935/6 urządzam

k " n  M  P I  P T *  uczniów, których przygotow uję należycie 
a V  \ . w  1?  1 .1 JL« I  do egzam inu wstępnego do klasy 1-szej g im ­
nazjum . W yn ik i pracy o trzym u ję  rok rocznie bardzo dobre, gdyż wszyscy 
uczniow ie zdają egzam in. Uczyć będią s iły  fachowe. Ilość m iejsc ogra­
niczona. Opłata bardzo niska.

Zgłoszenia p rzy jm u ję  w Państw. Sem inar, Naucz. M ęskiem  J a ­
snogórska 64 lub Skrzyneckiego 5. M. P I R O Ż Y Ń S K I .

Firma W. SZPIGELNAN Najstarsza w Częstochowie.

N. Marji Panny 8.
E S K I M O S 11K om uniku je , że O trzym ała wyłączną sprzedaż 

znanych ze swej dob roc i lo do w n i poko jow ych
i po leca takowe po cenach nader n isk ich  i dogodnych warunkach sp łaty.

Poleca też na sezon le tn i: m aszynki do wyr. lodów, ch łodnice do masła 
słoje, aparaty do konserw,szkło stołowe, porcelanę f. ĆMiELÓW 

żarówki, żyrandole i p la tery. CENY NADER NISKIE.

Kolonje letnie Ubezpieczdlnl Spo 
łecznej. W ub. sobotę Ubezpieczalnia 
Społeczna wysłała pierwszą partję dzieci 
ubezpieczonych na kolonje le tn ie  do Po 
raja. W pierwszej turze wysłano 100 
dzieci. Taka sama partja wysłana zo­
stanie za 25 dni, ostatnia zaś uda się 
na kolonje w pierwszych dniach sierp­
nia.

W Poraju dziatwa znajduje się w 
bardzo dobrych warunkach i mieszka 
w specjalnie wydzierżawionym  w tym 
celu pięknym pałacyku, k tóry niegdyś 
należał do dyrekc ji dziś już z likw ido­
wanych zakładów ceramicznych „K o r­
w inów ".

Przyjęcia do gimnazjum. Wobec
licznych zapytań rodziców, dotyczących 
przyjęć m łodzieży po egzaminach wstęp 
nych do gimnazjów, przy uwzględnieniu 
nadwyżki zdających z postępem dobrym 
w stosunku do ilości wolnych m iejsc —  
inform uje nas kuratorjum  szkolne o kry 
terjach, wedle których będą uczniowie 
przyjmowani.

Przedewszystkiem o pierwszeństwie 
w przyjęciu stanowić będzie lepszy po­
stęp egzaminu wstępnego, a następnie 
szczegółowo określone momenty decy 
dujące o pierwszeństwie; dzieci odzna­
czonych krzyżem V ir tu ti M ilita ri, innem i 
odznaczeniami, s ioroty po poległych w 
bojach o wolność, dzieci legionistów, 
urzędników państwowych.

W ynik egzaminów i  decyzje przyjęć 
do gimnazjów zostaną ogłoszone we 
wszystkich szkołach równocześnie, w 
piątek.

Ważne dla maturzystów (ek).
Koło A kadem ickie  przy Zw iązku Pol­
skiej M łodzieży Dem okratycznej o tw o ­
rzyło  „B iu ro  in fo rm a cy jn e ” o w arun­
kach przyjęć i życiu na wyższych uczel 
niach w kra ju , W. M ieście Gdańsku i 
zagranicą.

B iuro  o tw arte  codziennie w godz. 
18— 20 w loka lu przy ul. Dąbrowskiego 
28 m. 3 ( II p. front).

„Dzleft harcerza" w Częstocho­
wie. Komendy hufców harcerek i har­
cerzy urządzają w dniu 23 b m. „Dzień 
harcerza", który ma na celu zapoznanie 
społeczeństwa częstochowskiego z pra­
cami przygotowawczemi do wyjazdu na 
Jubileuszowy Z lo t Harcerski w Spalę.

„D zień harcerza" poprzedzi w sobo­
tę od godz. 19 —  20 tej oryginalny ca­
pstrzyk „Za lew  m undurów" t. j. spacer 
wszystkich harcerzy i harcerek w mun­
durach w tym  czasie po mieście. Na­
stępnie zbiórka drużyn w lokalu komen­
dy hufca, celem złożenia i ofiarowania

W kolekturze ^

J. WEKSLEM
Aleja 6

padio w 2-gim dniu 
ciągnienia I Masy

zł. 10.000
na Nr. 147357.

Ciągnienie 1 klasy jeszcze trwa.

W osta tn im  dniu ciągnienia 
padnie wygrana zł, 100.000 —

Spiesz po los, 
bo ilość jest ograniczona.

książek zebranych na rzecz m łodzieży 
polskiej zagranicą.

W niedzielę, o godz. 7.45 zbiórka 
drużyn na boisku „B rygady" i udanie 
się na nabożeństwo. Po nabożeństwie 
defilada przed władzam i harcerskiem i. 
Pozatem program „D n ia  harcerza" prze 
w iduje sprzedaż nalepek na rzecz zlotu, 
wymarsz drużyn do Cykarzewa, urzą­
dzenie „b iegu harcerskiego" itp.

Na zakończenie wśród ciszy leśnej 
w ieczorem odbędzie się uroczyste „ogni 
sko harcerskie" i powrót do Często­
chowy.

Kilka wycieczek szkolnych przy 
było do Częstochowy. W dniu 21 
b.m. przybyły do Częstochowy wyciecz­
k i szkół powszechnych: z Suwałk w licz 
bie 26 osób, z Białobrzega —  29 osób, 
z P iątku Łęczyckiego —  27 osób, z War 
szawy —  25 osób oraz pielgrzymka z 
Grodna w liczb ie  600 osób.

Z Teatru Kameralnego.
W sobotę, 22 b. m., Teatr M iejski 

gra świetną komedję Antoniego Cwoj­
dzińskiego „Teorja  E insteina” w reży­
serii i inscenizacji dyr. Iwo Galla. —  
U dzia ł biorą: Gallowa, Tarnowska, Stęp- 
niówna, Malinowski, Brodzikowski i Bu­
czyński.

Początek o godz. 20-tej.
W  niedzielę dwa ostatnie przedsta­

w ienia popołudniowe kom edji muzycznej 
„Rozkoszna dziewczyna” z Wańską w 
ro li głównej. Początek o godz. 15-tej 
i  17.30. Ceny m iejsc najniższe.

W ieczorem, o godz. 20 30 — „Teorja  
E inste ina".

B ile ty do nabycia w przedsprzedaży 
oraz w kasie teatru od godz. 19-tej. 
W niedzielę kasa czynna od godz. 11-tej.

W poniedziałek teatr nieczynny.
W przygotowaniu piękna sztuka Mar- 

całego Pagnola „M arjusz” , którą wpro­
wadza na scenę naszą dyr. Iwo Gall.

Premjera „M arjusza” odbędzie się 
w dniu „Św ięta Morza”  tj. dnia 29 b.m. 
Rolę ty tu łow ę grać będzie Aleksander 
Buczyński, w pozostałych rolach: Rada, 
Dębicz, Górowski, M alinowski i Tarnów 
ska.

Spełnione życzenia k iżdej go- 
spodynl. Gospodarstwo zajm uje każ­
dej pani dom u ty le  czasu, że z radoś­
cią pow ita każdego pom ocnika, k tó ry  
część je j pracy weźm ie na siebie. N a j­
lepszym pom ocn ik iem  gospodyni jest 
Radion. Radion pierze wszystko a, co 
ważniejsze, pierze sam. Do prania w e ­
łen, jedw abiów  i innych de lika tnych  
m aterja łów  używa się z im nego roztw o­
ru Radionu, wszystko inne natom iast

gotu je się i w ciągu k ilku  minut otrzy 
m u je  się śnieżnobiałą biliznę.

Kto wygrał na loterji?
Wczoraj w 2 gim dniu ciągnienia 

2-ej klasy 33 Lo te rji Państwowej głów­
ne wygrane padły na następujące numery:

I.
Z ł. 2,000 na nr. 36611.
Z ł. 500 na n-ry: 23266 30240 82278 

175325.
Z ł. 400 na n ry: 3240 5625 23286 

40962 50703 145172 148865 159611 
160853 164757 176609.

|Z ł .  200 na n ry: 4121 14927 43134 
52650 59621 60685 71750 77800 82818 
88235 90279 90861 116316 120147
137564.

Z ł. 150 na nry: 151182 18 0 05 6  20754 
22324 24880 26305 35143 36203 36882 
43334 43866 45298 53925 57911 63461 
64596 81322 81753 82351 83458 96997 
105131 105797 112645 123512 133633 
143135 157127 162350 172002 172645 
163663 174179 176523.

II.
Z ł. 10,000 na nr. 147357. ,
Z ł. 5,000 na n-ry: 11432 53659 161J  
Z ł. 2,000 na n-ry: 37235 112233

118667 160671 184121.
Z ł. 1,000 na nry: 25315 39026

62326 107071. , 7R,«
Z ł. 500 na n ry: 117133 150 678 1»

1?9Z ł. 400 na n-ry: 63354 70282 76410 
83449 138970 153761 175805. #

Z ł. 200 na n-ry: 28997 31027 32W 
43065 46861 58936 76568 78131 
91106 126835 135359 179857 4

Z ł. 150 na n-ry: 1500 3950 
8287 22923 25514 33790 35418 3
51408 59282 62919 65491 67090 
71889 78677 79173.79947 86526 
107395 111117 114889 118372 3
123932 129842 131155 131710 .
141966 145979 151704 152083 1

p r a w d z i w y
s i  p o i
N IG D Y  N IE  ZAWODZ

Niedajci#sięwpr° 
wodzać' w b M
bezwartościowe
naśladownictwem™

t® 2 Iaww« S 'o
S I D O L U

*tr

PRAWDZIWY I 
TYLKO £ T Y *r  

ZNAKIEM



  -------------------------------------

7 „Olfcll. Kierownik II go komlsar- 
p  p  pkom. Sztrobel rozpoczął 4  

' ^niowv u rlo p  wypoczynkowy, w cza- 
< 2  kierownictwo Ii-go komisar- 
Slm obigł kierownik IH-go komisarjatu, 
C m  T oruński, który tem sam em  kie- 
fuje obecnie obu wymienionemi komi-
sarjatami.

W ycieczka Zw. b. O c h o tn ik ó w  
* p na row erach  do  K r a k o w a .  Za-

tut. Odz. organ izuje  w y c ie c z k ą  do 
[rakowa na rowerach c e le m  oddania  
Joldu zwłokokom S. P. Marszałka Jó -  
zefa Piłsudskiego.

Pragnący wziąć udział w wycieczce 
oraz organizacje S federow ane P. W. i 
V/ F. proszeni są o jak najliczniejsze 
wzięcie udziału. Informacyj wyczerpu 
jących udziela sekretarjat Aleja 3 9 1-sze 
piętro.;

popularny poc iąg  d o  K ra k o w a .
Liga Popierania Turystyki przy poparciu 
Okręgowej Dyrekcji Kolei Państwowych 
w Warszawie w dniu 21 lipca organi­
zuje popularny pociąg z Częstochowy 
do Krakowa dla pragnących wziąć udział 
w budowie kopca Marszałka Józefa P ił­
sudskiego

Odjazd nastąpi w niedzielę 21 lipca 
o godz. 6.40 rano, przyjazd do Krakowa 
o godz. 9.35 rano, odjazd z Krakowa 
tegoż dnia o godz. 19 53, powrót do 
Częstochowy o godz. 22.50.

Cena uczestnictwa wynosi 8 zł. Za* 
pisy przyjmuje miejscowy oddział „Or­
bisu” Aleja 16.

Dzieli konia w  C z ę s to c h o w ie .—
W dniu 30 bm. odbędzie się uroczy­
stość „Dnia konia” z urozmaiconym 
programem.

Ośrodkiem głównego zainteresowania 
będą niewąpliwie konkursy hippiczne w 
koszarach 7 p. a. 1., konkurs zaprzęgów 
cywilnych, pokaz cywilnych koni w ierz­
chowych i zaprzęgów. Nagrody w wyso 
kości od 25 zł do 75 zł. będą przyzna* 
wane za należytą jazdę zaprzęgami, za 
utrzymanie konia i uprzęży oraz jako­
ści wozu. W dniu 30 bm. o godz. 14 
odbędzie się zbiórka wszystkich pojaz­
dów na Rynku Wieluńskim, skąd nastąpi 
przemarsz przez miasto do koszar 7 
P' «• 1.• u
i.i rLnku Wieluńskim będzie udzie-

wszelkich informacyj oficer 7 p a.lu.

V

Jutro w niedzielę, 23 b. m., jako w ostatnim dniu 
żałoby narodowej, o godz. 18-ej odprawione zostaną 
w katedrze św. Rodziny uroczyste nieszpory za Duszę

Pierwszego Marszałka Polski
ś. p. Józefa Piłsudskiego

Komitet uroczystości żałobnych apeluje do spo 
łeczeństwa o jaknajliczniejsze przybycie na powyższą 
uroczystość.

Podwyżka płac i ulgi
dla zatrudnionych na robotach publicznych.

Prezydent miasta Mackiewicz p od­
czas pobytu w Warszawie odbył w Fun 
duszu Pracy konferencję z naczelnym 
dyrektorem min. Dolanowskim i dyr. Po 
nikiewskim.

Po wyczerpującem zreferowaniu sy­
tuacji na miejscowym rynku pracy p. 
prezydentowi udało się wyjednać dla za 
trudnionych na robotach publicznych le­
psze warunki płacy i pewne ulgi.

P łaca  dzienna dla robotników zatru 
dnionycH przy cięższych robotach (bru­
karzy) podwyższona została z 2.60 gr. 
do 3 zł., przy lżejszych robotach do 2 
zł. 80 gr.

Ulga zaś, przyznana robotnikom w  
sprawie odrabiania za doraźną pomoc w  
zimie, polega na tern, że robotnicy od­
rabiać będą nie jak dotychczas jeden 
dzień w tygodniu, a jeden dzień na 
dwa tygodnie.

P. prezydent czynił s tarania w k ie ­
runku całkowitego zwolnienia robotni­
ków z obowiązku odrabiania  pomocy, z 
której korzystali w czasie zimowym, lecz 
Fundusz Pracy  ze względu na wprowa­
dzenie tej zasady w całym kraju n ie  
uznał za możliwe uwzględnić tych po­
stulatów.

Czy szkoła przemysłu ludowego
ulegnie zlikwidowaniu?

Eliksir do  
z ę b ó w „Stoma!”

L e k a r z a - D e n t y s t y  
N.  R O Z E N O  W I C Z A

-°S !_C można w ap tekach i sk ładach  
a p t e c z n y j c h  — — _

SOŁEMOKIEM.

Decyzją Wydziału Pow iatow ego ' p o ­
wziętej na os ta tn iem  posiedzeniu, ist­
n iejąca od wielu lat Szkoła Przemysłu 
Ludow ego w parku Staszica m a uledz 
zlikwidowaniu. Powód: deficytowość 
tej placówki. A rgum ent ważki i n ieste­
ty  decydujący.

Ale...
Szkoła m a piękne tradycje, jest p la ­

cówką bardzo pożyteczną, kształci mło 
dzież wiejską, zapraw iając ją w zamiło­
waniu do sztuki artystycznej kilimiar- 
skiej i tkackiej, walczy skutecznie z 
tan d e tą ,  jaka  grasu je  na  tym  rynku. 
P onad to  jes t  p laców ką przyszłości i 
znajduje całkowite uzasadnien ie  swego 
istnienia w ośrodku przem ysłow ym  Czę 
stochow y.

Oczywiście pracując w fatalnych wa 
runkach  placów ka ta zatraciła cechy

szkoły zawodowej — m usiała  pracować 
na swe utrzym anie . Szkolenie m ło­
dzieży m usiało na tern ucierpieć, gros 
wysiłków kierownictwa zużyw ane było 
na sam owystarczalność , której szkoła 
uzyskać nie mogła.

Trudno kom en tow ać decyzję W y­
działu Powiatowego: m iał wiele słusz­
nych a rg u m e n tó w  dla powzięcia tej de  
cyzji. W obecnych  w arunkach  szkoła 
była luksusem, na który wydział po ­
zwolić sobie nie może. Ale t rudno  też 
pogodzić się z fak tem  likwidacji tej 
placówki, użyteczność której nie podle 
ga wątpliwościom, a poziom nauki jak 
i gatunkow ość i artyzm  wyrobów szko­
ły stał zaw sze na  wysokim poziomie.

Szkoła przemysłu ludow ego je s t  w 
Częstochowie n iezbędna, jej dorobek  
artystyczny i fachowy ignorow anym

JERZY TUWflN.

WIERSZ BANALNY.
M yszce—na pam ią tkę .

Byia cisza... byiaś  ty... i kwiaty, 
na  dywanie upa ł legł p o k o te m — 
a za ok nem  jakiś  sen  skrzydlaty 
m od re  p ióra  w słońcu  kąpał z ło tem .

Dziwnym o g n iem  nam  płonęły twarze,, 
słów urw anych wkrąg błądziły echa  — 
czas  sek un dy  liczył na zegarze , 
wtedy czułem, że się sen  uśm iecha!

Coś m ów iłem —m ożeś  m n ie  s łucha ła  — 
św iat s ię  bajką otulił uroczy, 
dookoła  s e n n a  c isza  sp a ła  — 
a z nią spały  twoje m od re  oczy ..

W tem wichr drzwiami uderzy ł brutalnie ,  
wstały ze  snu  — ty, cisza i kwiaty...
1 tak  n ag le  skończył s ię  banalnie  
mój tęczowy cudny  sen  skrzydlaty.. .

być nie powinien. Trzeba ją nietylko 
utrzym ać przy życiu, ale zatroszczyć 
się o jej rozbudowę, by s tała  się pla­
ców ką naukow o  - zawodową, placówką 
program ow ą i nowoczesną odpow iada­
jącą  w ym ogom  techniki nowoczesnej. 
Z adan ie  to przyjąć na siebie m usi spo 
łeozeństwo częstochowskie przy p o m o ­
cy w ykazującego  ty le  z rozum ien ia  dla 
potrzeb szkolnictwa, sam orządu  m ie j­
skiego i przy poparrciu  sfer przem ysłu  
włókienniczego. W spólnym  wysiłkiem 
podjąć należy rozbudow ę tej jedynej 
regjonalnej placówki, przekształcając ją 
we wzorową szkołę tkacką  z uwzględ­
nien iem  szeroko rozwiniętego działu 
przem ysłu  dew ocjalnego, z uwzględnie­
n iem  działów grafiki, snycerstw a i 
rzeźby itd.

Taka szkoła jes t  potrzebna, taka  
szkoła będzie  mogła walczyć z tan d e tą  
dew ocjonalńą, która Częstochowie przy 
sporzyła sm utnej sławy. Taka wreszcie 
szkoła będzie w arsztatem  reg jonalnym , 
kształcącym  młodzież naszą zawodowo.

Tak postawiona i rozbudow ana szko 
ła w połączeniu z wytwórnią zarobko­
wą może śmiało s tanąć  do  walki z kry 
zysem  i zdobyć sam ow ystarcza lność .

Do osiągnięcia jednak  tego s tan u  
pożyteczności i sam owystarczalności m u 
si szkole dopom óc  św iadom e swych 
dążeń  społeczeństwo.

Dr.  P A W E Ł  B R O N I A T O W S K I
ordynuje w chorobach skórnyćh i w e ­
nerycznych od 8 do 12 r. i od 4 do 8 w. 

Panie od godz. 12 do 1.
a l.  N . P. M a r ji 21, I p ię t r o ,  te l .  18-94

pie 
gdyby 

nie

D o atLPn n ki i e i S 2 y  z a k ^ t e k .  -  
*ego dopuścić nie można.

P ° p iram id aln ie b e z ­
m yślnej burzy top o low ej, 
która w p rzeb iegu  sw em  
uwydatniła m a lo m ia s te c z  

miasta cT T " l w alory w ie lk ieg o
skich odnosSzeC.i°Wy’ d °  P lan tacy) m *ej 
c^°w itoścU  Za  Sj C^e góln ą  p!~ 
,l!,eL Piramidalna h , j  P° ie’ gdj 
^ryłbym n»i • , ^ ura topolowa, :

m be*wątpjeni -e,SZeg0  z a N tk a ,  ja-
a co I i Jest ° & 6d  skalny-

fly w CŹesS C2y.łe.,rn was? Ogród skal- 
Ze s Otóż tak!

Cha,e*  sie w n .ozasów, kiedy to  ko-
!ef° sztuki knio! onarkack s ®mej 
I" tci N b rzv d i!amV OZOstał mi w Pa ’
i. u 3 Mai* .  j y 2ak3tek m iasta1 wylot

Potworni ttr0ny rynku WieIuń' 
n istwa i 2? J L  w spom nienie nie-
o3mi«ci jak d "  bania utkwSło mi w 

aT  W. P ^ c |e- Teraz, 
J? rówieśnicv 02, ,? iekiem  dojrzałym  a 
sv R ykam i r się m agnatam i i
len̂ ii6 chudej i*!!8 Snat”' małżon®k kla 
to i. kr4Słvćl Ł.ny’ ”an ty 'Patyk”— zwo- 
t Sterowało krnk2 t6w) ’ wspom nienie
diny Pfawem m ° ' e w te w*aśnieS i i ? e g a  zlocJL  przyci4gania, którem u 

Pod1!08 Przesten^8 kr,*ż3cy w pobliżu 
ft'ecl]na 2miana' " ki nieprawdo-
coii lulrtw« i h i' K!fsyc *ny przykład 
Ri y f°stał na _Zlny^ I)®ści przekształ-
gdy* CS Psuć in ? 6?  u y,.0gród skalny- 
jego j e ż y l i  m nie p och w ałam i
dm 'Jogowie ale f W l em starann5e 

*e w s * r -  tan m ały cu d zik  wpro  
s z c z ery p od z iw dla ta len tu

naszego kierownika miejskich plantacyj.
Trzeba być naprawdę artystą, by eo z  

wiązać tak trudne zadanie i w tych wa­
runkach przekształcić niechlujnie dziki 
zakątek w zakątek dzikiego artyzmu. 
Wyobraźcie sobie wyboisty grunt naj- 
niechlujniejszy w świecie — obecnie w 
tern miejscu ta lent inż. Szuflety wycza­
rował ogród skalny. Ani krzty przesady 
nie ma w tern określeniu: zbocze ska­
liste porosłe roślinnością kwiatową ska­
listą. Rosną tam piękne rozchodniki 
(obecnie kwitnące na żółto), niziutkie 
czerwienią się kwiatuszki zawciągu, d a ­
lej czerwone śniółka, biała rogownica, 
kwitnące fiołki, niebieskie i białe astry 
alpejskie, czerwony kuklik, różnobarwne 
orliki, białe, kremowe, różowe i niebie­
skie łupiny strzeliste, złociste i ogniste 
mączki górskie, wstydlin. Nie brak na­
wet górskich szarotek i paproci. — Oto 
bogactwo roślinności, w cudownie shar- 
monizowanej symfonji barw i odcieni.

Nie jestem skłonny do entuzjazmu, 
ale wobec tego małego cudzika odkry­
tego w parku 3 Maja u wylotu Rynku 
Wieluńskiego nawet^moja powściągliwość 
stępiała.

Gdybyż to działo się w stolicy — 
dopierożby cudeńka wypisała o tern pra­
sa. Spodziewam się, że inż. Szufletę, 
sprawcę tego przeobrażenia spotka za­
służona częstochowska n a g ro d a — może 
mu nawymyślają za to. Po ataku topo­
lowym wszystkiego spodziewać się m oż­
na po światłych handlarzach starzyzny 
staroczęstochowskiej. Ale jeżeli mój 
skromny głos uznania da choć krztę 
zadośćuczynienia inż. Szuflecie, przeo- 
brazicielowi Częstochowy, to będę b ar­
dzo zadowolony.

Regjonalizm częstochowski bodajże

nie istnieje w ścisłem  słowa tego zna­
czeniu. Nie posiadamy barwnych s tro ­
jów ludowych o ściśle częstochowskich 
krojach lub barwach, ani pieśni i melo- 
dyj ludowyćh, ani ludowego przemysłu 
artystycznego, o któiymby można powie­
dzieć, że jest wyłącznie częstochow ­
skim.

Ongiś były słynne rymy częstochow ­
skie, które choć nasz gród kom prom ito­
wały, ale s ’awne były na całą Polskę i 
nierczelwalnie złączone z nazwą podja- 
snogórsbiego grodu.

Były i dziady podjasnogórskie, choć 
mniej sławne od swych kalwaryjskich 
kolegów. Rymy częstochowskie zban­
krutowały, nie wytrzymując konkurencji 
nowoczesnej poezji szlagierowej- Popro 
stu  nie opłaca się tworzyć, gdy za jedne 
10 groszy nabyć można teksty 10 przebo 
jowych piosenek wcale niegorszych od 
tych, które stanowiły ongiś styl i ch lu ­
bę poetyckiej rymo-iwórczości c z ę s to ­
chowskiej.

Podupadł i sam fach dziadowski, sta 
re, przedwojenne pokolenia dziadów pod 
jasnogórskich przeszło przeważnie w 
stan  spoczynku, osiadło na roli lub we 
własnych kamienicach, z przyzwyczaje­
nia tylko żebrząc w święta uroczyste, 
by zebrać fundusz na opłatę  podatków 
od nieruchomości, obrotowych, docho­
dowych itp. A nowoczesne dziadowstwo 
poddało się ogólnemu szablonowi czasu 
i zatraciło cechy indywidualne

Cóż więc pozostało z tych dni? Gip 
sy. To dziś fabrykują wszędzie i więcej 
się tego świństwa przywozi do Często­
chowy niż wywozi, tak, że chwalić się 
niema czem, a tak zwane pamiątki z 
Częstochowy przeważnie z Częstochowy 
nie pochodzą. Chyba świętości, których 
charakterystyczną cechą jest, że fabry­

kują je wyłącznie n ie  katolicy dla użyt­
ku katolików.

Była jednak jedyna placówka, która 
mogłaby odbudować regjonalny przemysł 
ludowy artystyczny: szkoła przemysłu 
ludowego przy wydziale powiatowym w 
parku Staśzica. Była, bo dziś już losy 
jej są prawie że przesądzone. Rada Po­
wiatowa, zniewolona koniecznościami 
oszczędnościowemi postanowiła placów 
kę tę  zlikwidować. Gdyby się to stało, 
to krzywda wyrządzona regjonalizmowi 
częstochowskiem u byłaby niepowetowana

Jes t  to  bowiem jedyna placówka, z 
której Częstochowa mogła być dumną. 
Tu na w arsztatach tkackich młodzież 
wiejska przyswajała sobie sztukę tkacką, 
kilimiarską i pasiakową. Tu tworzono 
barwne, artystyczne pasiaki i kilimy, tu  
wreszcie odradzał s ię  styl barw strojów 
regjonu częstochowskiego.

Je s t  to bardzo przykry objaw, że w 
Częstochowie, w ośrodku przemysłu włó 
kienniczego nie może się utrzym ać tkac 
ka placówka naukowa, że w tym samym 
ćzasie, gdy Częstochowa zalewana jest 
poprostu wszelaką tandetą  kilimiarską, 
gdy kilim s ta ł  się m odnem  i niezbędnem  
upiększeniem mieszkania, zamyka się 
szkołę przemysłu ludowego, której wy­
roby słyną z solidności i artyzmu rysun­
ków. Placówka była deficytową. To z ro ­
zumiałe: była zarazem szkołą tkacką,
udzielającą nauki bezpłatnie- Pracow ała 
w najcięższych warunkach, nie mogąc 
sobie pozwolić na pomoce naukowe, nie 
mogła rozwinąć swej działalności.

Jeżóli istotnie nie znajdą się środki 
dla utrzymania, unowocześnienia tej po ­
żytecznej placówki artyzmu ludowego, 
to regjonalizm częstochowski poniesie 
ciężką i niepowetowaną stratę.

Do tego dopuścić nie można! Ja*
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Rehabilitacja niesłusznie oskarżonego.
Twardą i nieprzyjem ną jest law a o- 

skarżonych i nikt ze  śm iertelnych  nie  
m a żadnej gwarancji, że  pew nego fe ­
ralnego dnia na niej nie zasiądzie.

Zdarzy s ię  czasem  takie n iezw y c ię ­
żone sprzysiężen ie  okoliczności, takie 
fatalne m oce uw ezm ą s ię  na człow iek a , 
że  bez żadnej w iny znajdzie s ię  pod 
pręgierzem  hańbiącego oskarżenia.

A le  być oskarżonym , to jeszcze  nie 
koniec człow ieka. N aw et skazujący w y­
rok I instancji n ie  zam yka osta teczn ie  
akt sprawy i skazany, ufny w niezłom ny  
bieg spraw ied liw ości, szuka rehabilitacji 
w sąd zie  Ii instancji i znajduje ją.

Historja byłego kierow nika oddziału  
karno rachunkowego Sejm iku P ow iato­
w ego p. Aleksandra Kerna jest w ym ow ­
ną ilustracją tych w yłu szczon ych  powy­
żej elem entarnych prawd.

P. Kern fatalnym zbiegiem  ok olicz­
n ości zo sta ł oskarżony o to, że  w latach  
1928—29, pełn iąc funkcje kierownika 
wyżej w ym ienionego w ydziału, dokonał 
poważnych nadużyć na szkodę instytucji, 
w której pracował.

W dniu 29 listopada 1934 r. sprawa 
Kerna znalazła s ię  na w okandzie Sądu  
O kręgow ego w C zęstochow ie. Sąd, op ie ­
rając s ię  na ekspertyzie  buchalteryjnej, 
którą sąd II instancji prawdopodobnie 
uznał za n iew ystarczającą, skażaj! oskar­
żonego na 2 lata w ięzien ia .

bkazany jednak nie załam ał rąk w 
g eśc ie  bezsilnej rozpaczy i w ierząc w 
sw ą n iew inność odw ołał s ię  do Sądu  
Apelacyjnego w W arszawie.

I w sąd zie  II instancji człow iek  ten , 
o którym jego  były sz e f  p. starosta inż. 
K azim ierz Kiihn wydał w sąd zie  jaknaj* 
lepszą opinję, i jako o człow ieku i jako 
pracow niku, osiągnął całkow itą  rehabi­
lita c ję .

Spraw ę rozpoznaw ał w ydział III-ci 
karny Sądu Apelaćyjnego w sk ładzie na 
stępującym : przew odniczący F Kulikow­
ski, sęd z io w ie  F. Krasowski i W. Chmie 
larz, protokuiant apl. A. N iedźw iecki- 
O skarżał wiceprokurator G uszkowski.

Rozpoczy się wakacyjny kurs

B U C H A L T E R J I
pod kierunkiem

R. GERMAN SZUMACHEROWEJ 
Kończącym wydają się świadectwa
Kar.c )arja: oi.  D ą b r ó w s k  ego  Nr.  11 

m i ua-ik. 5 I I  p. F r o n t  t e ł .  22 75.

lam ie 1 -tu  SZKOŁA P I S M  UiZYIMH
K a w a  Bromatyczna, codziennie świeżo pa- 

łona najnowszym aparatem elektr.
od 5 zł. kilo

H a K s O  holenderskie wyborowe
od 4 zł. kilo 

Herbata mocna i aromatyczna
od 14 zł. kilo

Tylko w sk ładz ie  „ I N D I A  TE A"
ANTONIEGO SALOMONA II Aleja 31.

ODLEWY MASZYNOWE
S U R O W E  i O B R O B IO N E  

RUSZTA o g n io -o d p o rn e  
MASZYNY CERAMICZNE 
TŁOCZARKI (PRASY).

Fabryka t a p  i Odlewnia Żelaza 
inż. K. KARCZEWSKI

OGRODOWA 45. TELEFON 11-95

Obronę w im ieniu  oskarżonego w nosili 
adwokaci Jerzy Bieroński i T adeusz  
W róblewski, obydwaj z W arszawy.

Obrona oskarżenego z dużym  nakła 
dem  pow ażnych argum entów dow odziła  
n ied o sta teczn o śc i ekspertyzy, która sta ­
ła s ię  podstaw ą wyroku skazującego  
sądu I instancji.

O stateczny ep ilog  rozprawy jasno za 
rysow ał s ię  w chw ili, gdy prokurator 
zrzekł s ię  oskarżania.

D oskonałe przem ów ienia obrońców  
je szcze  bardziej pogłęb iły  korzystne dla 
oskarżonego w rażenie,

To też sąd, przychylając s ię  do w y­
w odów  obrony, uchylił wyrok sądu I 
in stancji i A leksandra Kerna un iew inn ił 
całkow icie, koszty zaś postępow ania po 
stan ow ił za liczyć  na rachunek Skarbu 
P aństw a.

O G Ł O S Z E N I E .
S p o w o d u  przebudowy m o stu  na rzece W arcie w ulicy Straż 

kiej m ost ten dla ruchu k o ło w eg o  i p ie sz e g o  będzie  zamknięty8^ 
24.V1. b.r. do odw ołania . W związku z tern ulica Mirowska na odcink 
od N o w eg o  Rynku do ulicy Olsztyńskiej przez czas trwania przebudU 
wy m ostu  w ulicy Strażackiej będ z ie  otwarta dla ruchu obustronne° 
z Zawodzia i na Zawodzie.

T Y M C Z A S O W Y  P R EZYD EN T MIAsta 
( - )  Jan  Mackiewicz.

0  G Ł O S Z E N I E .
Spow odu przebudowy droga państw ow a Nr. 14 (ul. Warszawska) 

na odcinku od N ow ego Rynku do przejazdu na Kule km. 214.68 (w pobij, 
żu ul. M łynarskiej) zam knięta je s t  dla ruchu kołow ego z dniem 25 czer­
w ca 1935 r. — O bjazd ulicam i W ilsona i W ały D w ernickiego.

T Y M C Z A S O W Y  P R E Z Y D E N T  MIASTA 
(— ) Ja n  M ackiewicz.

Morderczy zamach rewolwerowy
Ranny czterema kulami w  plecy robotnik w alczy  

w  szpitalu ze śmiercią.
M ieszkańcy ul. Prostej na Ostatnim  

Groszu zostali dziś o 5 .40  rano zaalar­
m owani hu k iem  kilku szybko po sobie  
następujących strzałów.

G dy po  chwili śm ielsi z nich w y­
biegli na ulicę, oczom  ich przedstawił 
się  okropny widok. Na ziemi, w kału­
ży krwi, leżał młody m ężczyzn a , dają­
cy już tylko s łabe oznaki życia.

N iezw łocznie  zaalarm ow ano P o g o ­
towie G bezpieczalni Społecznej i p o ­
bliski 3 ci kom isarjat policji, sk ąd  n ie ­
zw łocznie przybył na m iejsce  krwawe­
go zajścia kierownik tegoż  komisarjatu  
kom. Toroński wraz z kilku funkconar-  
juszami.

Po kilku m inutach przybyło również  
Pogotow ie ,  którego lekarz przewiózł ran 
n eg o  do szpitala Najśw. Panny Marji, 
gdzie stw ierdzono u n iego  4  rany w 
plecach, co św iadczy, że trafiony zo­
stał 4 ma kulami, przyczem strzały o d ­
d ane  zosta ły  styłu.

Ofiarą skrytobójczego  zam achu  oka

bzał s ię 2 1 - le tn i  Konstanty Suliński, ro 
potnik fabryki „C zęstoch ow ian k a”, zam- 
rzy ul. Prostej 14.

Jak w ynika z zeznań nielicznych  
św iadków  krwawego zajścia, strzały p a ­
dły w chwili, gdy Suliński w yszedł z 
d om u  na ulicę, udając s ię  do  pracy. 
Gdy tylko znalazł się  na ulicy, z s ą ­
s iedniej ulicy Spadzistej w ybiegł jakiś  
osobnik  i oddał do  n iego  szereg strza­
łów, z których 4 trafiły Su lińsk iego  w 
plecy. Po dokonaniu  zbrodniczego czy  
nu sprawca rzucił się do ucieczki i 
zbiegł.

Policja prowadzi en erg iczn e  d o c h o ­
dzenie  w celu ustalenia tła krw aw ego  
zajścia i ujęcia sprawcy. D ochodzen ie  
policyjne jest utrudnione z te g o  pow o­
du, że Suliński nie odzyskał dotąd  
przytom ności, w o b ec  czego  nie m ógł  
złożyć zeznań , któreby ułatwiły policji 
zadanie. Rany, jakie odniósł Suliński, 
są b. c iężkie  i budzą p ow ażn e  ob aw y  
o jego  życie .

Z R A D O M S K A .

UWAGA! Meble d z ie  S to l a r s k i m  —
F ran ciszk a  S zu d row icza , C zęstochow a, 
ul. F ocha  18. — P rz y jm u je  za m ó w ie n ia  na  
w sz e lk ie  ro b o ty  s to la r sk ie ,  o raz  posiada  
na  sk ładz ie  duży  w y b ó r  m ebii,  C eny  kon­
k u re n c y jn e .  — W y r ó b  w łasny .
7 f f l l h ln n n  k a r t$ r z e m ie ś ln ic z ą  Nr) 2533 
ŁgUlliUMU w y d a n ą  p r z e z  S ta r o s tw o  w  Czę 
S tochow ie na  im ię  F inltus  W ik sm a n  ( ta p i ­
ce r )  Ś lą sk a  6
fin lrń i z kuchnią  do wynajęcia , ul. D ą b ró w  
n j KMl sk iego  10 D o z o rc a  w sk aż e ._______

f ' s a f S I  i5®*?!®1® i  p iegów  to: 
v Z y a V ^ L c r a  K R E M  ORLANDO.
R n 7 i a C n i a  - ,n ®.d ? i  ̂ Pr z e Pł sk n y  CiolŁic* bYwid k o l o r  w łosom
ORION-ESENCJA RUMIANKOWA.
B n t  t t n r ł l  1 nfem iłą w oń usuw a  
IT U l  J J a l . l l  p ły t D etla  pot nóg u- 
suwa proszek D elta.

Zakończenie zbiórki na rzecz 
pow odzian .

Z dniem  8 hm, zakończona została  
akcja zbiórkowa na rzecz powodzian i 
w związku z tern zosta ły  zlikwidowane  
w całym  pow iecie radom szczańskim  
Gminne Kom itety P om ocy Ofiarom P o ­
w odzi.

Zbiórka ofiar przez cały czas akcji 
dała następujące rezultaty:

M iasto Radomsko gotówką zł. 8374 67, 
żyta 290 kg., pszenicy 31 kg., jęczm ie­
nia 25 k g , mąki 200 kg., słoniny 40 kg., 
kaszy 5 kg., ziem niaków  7395 kg., owsa  
50 kg., słom y 2020 kg., gwoździ 500 k g , 
odzieży 382 szt., bielizny 210 szt., obu­
wia 67 szt., tkanin 6 szt., sprzętu dom o  
w egó 9  szt., innych przedm iotów 93  
sztuki

M iasto K oniecpol gotówką zł. 291.72, 
słoniny 5 kg., ziem niaków  15720 kg., 
słom y 4800 k g , obuwia 2 szt.

Gmina Brudzice gotówką zł. 80 21, 
żyta 5470 kg., ziem niaków  30085 kg., 
słom y 7670 kg., tkaniny 2 szt.

Gmina Brzeźnica gotówką zł. 215, 
żyta 10437 kg., ziem niaków  47970 kg , 
słom y 16090 kg.

Gmina Dąbrowa gotówką zł. 447.58, 
żyta 2400 kg., mąki 255 kg., kaszy 34  
kg., ziem niaków  32470 kg., słom y 1575  
klg.

Gmina D obryszyce gotówką zł, 263.77, 
żyta 6196 kg., mąki 20 kg., ziem niaków  
15920 kg., słom y 4615 kg., siana 1265  
kg. odzieży  4 szt.

Gm. Dm enin gotówką zł. 307.95, ży­
ta 7688 kg., ziem niaków 60320 kg.

Gm. Garnek gotówką z ł. 41.33, ży­
ta 2130  kg., mąki 30 kg., ziem niaków  
26270 kg., słom y 5400 kg , siana 1810  
klg.

Gm. G idle gotówką zł. 507.44, żyta 
2253 kg , mąki 45 kg., ziem niaków  15425  
kg., słom y 1650 kg., odzieży 5  szt., b ie  
lizny 10 szt., tkanin 2 szt.

Gm. G osław ice gotówką zł. 142.23, 
żyta 2098 kg., kaszy 2 kg., ziem niaków  
37640 kg., słom y 4190 kg.

Gm, K obiele gotówką z ł. 348.24, ży­

ła  3920 kg.,  jęczm ien ia  10 kg., mąki 45  
kg.,  ziem niaków  44440 kg., siana 395  
klg.

Gm. Konary gotówką zł. 76,51, żyta 
4057 kg., ziem niaków 52100 kg., słom y  
4700 kg., siana 3800 k g , bielizny 1 szt.

Gm. K oniecpol gotówką zł. 494.42, 
żyta 505 kg., ziem niaków  48780 kg., 
słom y 4900 kg., siana 460 kg., bielizny  
3 szt.

Gm. Kruszyna gotówką zł. 352 23, 
żyta 8795 kg., ziem niaków 82200 kg., 
słom y 3100 kg , siana 3700 kg., odzieży  
6 szt., bielizny 2 szt., tkaniny 1 szt.

Gm Maluszyn gotówką zł. 1260.54, 
żyta 3280 kg., ziem niaków  63350 kg., 
słom y 485 kg , siana 2270 kg., odzieży  
22 szt., bielizny 24 szt., tkaniny 9  sz t.

Gm. M asłow ice gotówką zł. 331.72, 
żyta 9007 kg., jęczm ienia 20 kg., ziem ­
niaków 103790 kg., owsa 90 kg., słom y  
3496 kg., siana 540 kg

Gm. Pajęęzno gotówką zł. 275 64, ży 
ta 8850 kg., ziem niaków  34200 kg., s ia ­
na 1660 k g , bielizny 1 szt.

Gm. Pławno gotówką zł. 227.41, ży­
ta 624 kg., pszenicy 20 kg., z iem n ia­
ków 8240 kg., odzieży 1 szt.

Gm. Przerąb gotówką zł. 213.27, ży­
ta 10700 kg., ziem niaków 38520 kg

Gm. Radomsk gotówką 544.43, żyta 
1434 kg., mąki 65 kg., ziem niaków 17990  
kg., słom y 4145 kg., siana 990 ka\

Gm. R adziechow ice gotówką zł. 
122.48 żyta 805 kg., ziem niaków  60300  
kg., słom y 5970  kg., bielizny 1 szt.

Gm. Rząśnia gotów ką zł. 88 01, ży­
ta 2451 kg., ziem niaków  14830 kg., s ło  
my 3995 kg., siana 920 kg.

Gm. Rzeki gotów ką zł. 608.68, żyta  
12236 kg., ziem niaków 62870 kg., s ło ­
my 5500 kg.

Gm. Sulm ierzyce gotówką zł. 22.30, 
żyta 1595 k g ,  ziem niaków  31365 kg., 
słom y 8289 kg., siana 455 kg. (w  S u l­
m ierzycach spalił s ię  kośció ł parafjalny, 
w ięc  ludność została  obarczona składa­
niem  ofiar na odbudow ę k ościo ła )

Gm. W ielgom łyny gotów ką zł. 178.80, 
żyta 2529 kg., ziem niaków 73420 kg., 
słom y 2743 kg., siana 320  kg., odzieży

3 sztuki, obuwia 2 szt., innych 7 szt,
. ,  Gm. Z am oście gotówką zł. 87 47 żt 
ta 7248 kg., ziemniaków 73880 kg sio 
my 11150 kg.

Gm. Żytno gotówką zł. 41.55, żyti 
5651 kg., jęczm ienia 456 kg., ziemnie 
ków 19060 kg., słom y 16735 kg., siuu 
1795 kg.

Razem z ca łeg o  powiatu zebnno: 
gotów ką zł. 15945.60, żyta 129849 k?,, 
pszenicy 51 kg., jęczmienia 511 kg., 
ki 660 kg,, słoniny 45 kg-., kaszy 41 kg, 
ziem niaków  1118550 kg., owsa 140 kg, 
słom y 123218 kg., siana 20380 kg., 
ździ 500  kg., odzieży 420 szt.,
254  szt., obuwia 71 par, tkanin 21 szt, 
sprzętu dom ow ego 9 szt., innych przed 
m iotów  100 szt.

W szystkie te  ofiary zostały skięrowa 
ne na teren powodziowy.

Jak widać z powyższego, zbiórka o- 
fiar w pow iecie radomszczańskim ni 
rzecz powodzian wypadła bardzo dobrze, 
co  św iadczy, że społeczeństwo powiatu 
radom szczańskiego doceniając ogrom 
n ieszczęśc ia , jakie dotknęło ludność Mi 
łopolsk i, nawiedzionej powodzią, pośpie­
szy ł tej ludności, mimo przeżywania u 
sieb ie  kryzysu, ofiarnie z wydatną po 
m ocą.

Członkowie Gminnych Komitetów 
Pow . K om itetu Pom oćy Ofiarom P«°' 
dzi bezinteresow ną a mozolną pr«W! 
redakcje m iejscow ych czasopism 
c z ę ste  um ieszczanid odezw 1 aPe‘.w,' 
sp o łeczeń stw a , przyczynili się dużo 
tych wyników zbiórki. ,

To też  likwidując także i FowlV  
wy K om itet Pom ocy Ofiarom f ° “ 
w Radomsku, czuję się  w obowią* u P 
dać do w iadom ości publicznej . 
stan rzeczy i złożyć na tej dro ze 
dziękow anie wszystkim  ofiarodawc 
z ło żo n e  dary na rzecz p o w o d y , 
członkom  Gminnych Komitetów i 
tow ego  Kom itetu Pomocy Ofl«r® , 
w odzi oraz Redakcjom mlejs 
czasopism  za wydatną wsP f  Pr,â mitety

Przewodniczący FoWp ° odli
Pom ocy O fia ro m /

( - )  ŁabudzKi Jan.
Starosta Powiatowy.

D źw ięk o w e  
Kino -  Teatr II

STYLOWI
jbogatsZS

N a jp o tęż n ie j szy in a jw ięk szy ! 118 ^
M onum en ta lne  a rc  ydz i e ło najn 
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R A T t P J C I i  I D R O W I  1  !
CHORY ŻOŁĄDEK JEST NIERAZ POW ODEM  
POWSTAWANIA NAJROZMAITSZYCH C H O R Ó B .

Z I O Ł A  I  H O T  H A R C U  Dra  L A U  E l l  A
sq d o b r y m  ś ro o k ie m  d la  u r e g u lo w a n ia  ż o łg d k a ,  u su w a jq  
o b s t ru k c ję ,  sq ł a g o d n y m  n a tu ra ln y m  ś r o d k ie m  p r z e c z y s z c z a ­
jący m ,  u su w a jq  su b s ta n c je  gn i lne ,  z a t r u w a jq c e  o r g a n iz m .

H O t A  1  &©R HARCU Ora L A U E i t A
s to s o w a n e  ró w n ie ż  p rzy  c ie rp ie n ia c h  w q tro b y ,  r .e rek ,  k a m ie n i  
ż ó łc io w y ch  i h e m o r o i d a c h  sq  c h ę tn ie  p r z y jm o w a n e  p rz e z  c h o ry c h .

P M M M M  M M M M M M f
Nic tak nic zdobi Pań, jak piękna i czysta cera —
To potęgaje powab i awydatnia wygląd młodzieńczy. S

^  Tysiące Pań zawdzięcza wyzbycie się piegów, plam, stosając g |

I  Krem i mydło „L A C T 0  L I K” I

OBRAZKI SĄDOWE.
Jazda na łączce.

Im ien iny .
„„i domu .  stylowej ^

gości prsy s t o l e  w y k w i n t n e jK„ serwis d o  k . w y  s d o b i  b ie l  ^

, miani Się w k i e l i s zk a ch  n a p ó j  
I mie r u b i n o w y .

Moc kwiatów, s t o s  p r e z e n t ó w  
1 o t r z y m a n y c h  w  d a n i .
Mniei j ednak c i e s z y ,  n i ż  s ł o i c z e k  
1 ' k r e m u .
Ca a o  złożył k to ś  b a r d z o  ż y c z l i w y

d la  P a n i
| podał jej n i e zn an ą  n a z w ę  f l c t i c r e m u .

Wiec się dzieli  z P a n i a m i  t a j e m n i c ą
c u d n ą ,

jak zachować na d ł u g o  p i ę k n o  s w e j
u r o d y ,

jak usuwania z m a r s z c z e k  p o z n a ć
s z t u k ę  t r u d n ą

Mak nadać t w a rz y c zc e  w y g l ą d
w i e c z n i e  m ł o d y .

Bo ten krem h o r m o n a l n y  o  s i l e
m a g i c z n e j

Odmładza i o d ż y w i a  s k ó r ę
n i e s ł y c h a n i e .

Więc, by więcej  n a s  b y ło  o  c e r z e
p r z e ś l i c z n e j ,  

flcticremu „ f t n t i b a "  u ż y w a j c i e  P a n i e .
F. D.

Słowo sportowe
Piłka n o ż n a .

Warta — Victorja 4:2.
Bramki zdobyli dla Warty.- Pasierbiń 

ski 1, Sobiehard 2, Mięska 1; dla Vic- 
torjl: Kurek 1, Jastrzębski 1.

Victorja wystąpiła bez Uljańskiego, 
który odbywa ćwiczenia wojsk, rez , no 
tomiast z braćmi Merdami i Piltzem.
Warta w składzie normalnym.

Od pierwszej minuty gry obie druży 
ny narzucają szybkie tempo. Z biegiem 
gry uwidocznia się lekka przewaga War 
ty, która jest dobrze dysponowana. W 
10 min. Pasierbiński dalekim strzałem  
nie bez winy bramkarza, zdobywa pro­
wadzenie W 20 min. Sobiehard I wy­
chodzi z piłką na spalony, podwyższa 
wynik dla swych barw, bowiem sędzią 
u*ażal za stosowne nie przeszkadzać 
n>u' Napad Victcrji stwarza wiele nie­
bezpiecznych sutuacyj podbramkowych,
lu oj n*e może si£ zdobyć na bramkę.

24 min. Kurek II z rzutu bezpośred­
niego zdobywa pierwszą bramkę dla nych, gdyż tak druga bramka dla Warty minkiem Ligi PZPN., a KS. Brygadą,
jctorji. Odzwierciedleniem przebiegu jak i dla Victorji padły z wyraźnego spa Ślązacy w przejeździe z Warszawy po

pierwszej połowy gry byłby remis. lonego. Podobne wypadki mogą mieć rozegranym meczu z Warśzawianką, wy
co przerwie w 5 min. Jastrzębski przykre następstwa. Nie dość umieć gwi stąpią na powyższy mećz w kompletnym

™ °°ywa wyrównanie dla swoich barw. zdać, arbiter musi się b. szybko orjen- składzie ligowym: Mrozek, Seifert, Bryła,
Waluś, Hanusik, Hołota, Więcek, Smól, 
God, Cebula i Olbrich. Spotkanie to sta 
nowi oczywiście pewną sensację.

Mimo, że Brygada będzie miała jesz 
cze w nogach mecz z Turystami, przy­
puszczać należy, że jednak potrafi god­
nie zareprezentowąć tutejsze piłkarstwo. 
Brygada wystąpi w reprezentacyjnym 
składzie.

M
— Patrzno, Józiu, tacz­

ka stoi!
— Rzeczywiście taczka. 

^  $  M  ^ zdawało mi się, że dwie! 
151 1 Powyższa rozmowa to­

czyła się na ul. 1 Maja po­
między woźnicą Karolem 
Krawczykiem i dozorcą

Józefem Kośnikiem, którzy dopiero co 
opuścili zaciszną knajpkę.

— Po jaką cholerę ona tu stoi? —  
zdziwił się pan Kośnik.

— Widzisz, Józiu — tłumaczył pan 
Krawczyk, obejmując przyjaciela — to 
dlatego, że mnie kulasy paskudnie bolą. 
Takiem sposobem wsiądę sobie do tej 
taczki, a ty mnie trochę powozisz.

— Dobra jest! — rzekł pan Kośnik. 
— Siadaj, Karolku do taczki, o wiele  
cię kulasy bolą. Lituję się nad tobą, ja­
ko, że serce mam miętkie.

Pan Krawczyk usadowił się wygodn!e 
i dziwny pojazd ruszył wzdłuż ulicy. 
Wówczas jednak usposobienie pasażera 
gruntownie się zmieniło: Przypomniał
sobie bowiem, że jest woźnicą i krzyk­

nął wywijając trzymanym w ręku batem:
—  Wiooo!!
Pan Kośnik ruszył kłusem, ale pasa­

żer jeszcze był niezadowolony.
— Wiooll — wołał. —  Prędzej!
I zaciął pana Kośnika batem.

—  Ależ Karolku, przecie już nie mo­
gę prędzej! — bronił się pan Kośnik.

Pan Krawczyk zdumiał się niepo­
miernie

— Co się dzieje, do wielkiej Aniel­
ki? Póki żyję, nie słyszałem, żeby koń 
ludzkiem głosem gadał. A po drugie, 
jakiem prawem taki wałach po imieniu 
do mnie mówi? Muszę bydlaka szacon- 
ku nauczyćl

Rozgniewany woźnica wyrżnął „konia” 
batem raz i drugi, skutkiem czego pan 
Kośnik pomknął galopem i wpadł z roz 
pędu na policjanta. Wskutek tego obaj 
przyjaciele stanęli przed sądem grodz­
kim jako oskarżeni o kradzież taczki.

Na rozprawie przyjaciele tłumaczyli  
się. że jako ludzie trunkowi często są 
w gazowym stanie. Powołali się również 
na świadków, skutkiem czego sąd spra­
wę odroczył.

Jempo gry sję wzmaga gra staie się tować w sytuacjach.

I "W W 20 min- ŝ dzia n5e “z"ai«
” i d la  W a r t , ,  . „ i -----------  W  „ u d z i e l ę  23 bm.dla Warty, jakoby ze spalonego. W niedzielę 23 bm. o godz. 18 na 
t dn; n®pad Victorji ma stuprocen stadjonie im, Mersz. J. Piłsudskiego ul. 
mie? t Z** d<? wyównanią, lecz nięu- Pułaskiego 2, odbędzie się jedyny mecz
min!?, _°. ,st.aie na Przeszkodzie Na 7 o mistrz. Turyści — Brygada. Będzie on

miał wpływ na układ czołowej części 
tabeli. Brygada zdaje się być predysty- 
nowana do wygrania tego spotkania, 
gdyż Turyści już oddawna ni® wyszli zwy 
cięsko ze spotkań z Brygadą, która ma­
jąc na mecz ten własne boisko i publi­
czność, dołoży wszelkich starań by wy­
grać. Obie drużyny wystąpią w najlep­
szych składach.

^  j a s u D y  , _
tnuia J? • na,Pnd Victorji ma stuprocen stadjonie im, Mersz. J. Piłsudskiego ul.

a, lecz
,at.a)e na przeszkodzie

|tcL Pr2*d końcem Warta opada na si
, , jednak nie umie wykorzys-
rdohu!̂  a nawet w 43 min. Wartadobywa Czwartą bramkę.
leiy *!en'a]4c grę drużyn, stwierdzić na-
EkspervmPnta ua b).?“ !epSzą d uzynii- 
2®'wiódł n Y'?4?1̂* ze st8rymi repami

bar
irszi

Sędzia0^  ™ ietetnoścl

zaai-K Z10 c®lej linji. Victorja mecz ten 
w naion a słabo, mimo że mogła 
Pewn̂ i jSẐ m raz*e zremisować, przy 

Sei?0ZiecUT iei«tnoici 
Wjdv ,} u P' ^^wczyński prowadził za- 

isszr* °‘ ,pJzedewszystkiem wykazał, 
_  ze słabo orjentuje się w spalo-

W poniedziałek 24 bm. o godz. 18 
na stadjonie im Marsz. J. Piłsudskiego 
odbędzie się mecz przyjacielski pomię­
dzy KS. Śląsk (Świętochłowice) benja-

^ A t r o b a  j e s t  f i l t r e m  d l a  k r w i
2ast * ^ r?E'e wytwarza się żółć i spływa do kiszek. Gdy wskutek 
(piasek ^ łC- tworz3 s i5 w niei osady i zbijają się w twarde grudki 
malnie zółciowy)> — gdy na grudkach osiadają sole wchodzące nor- 
9fudki T f ^ ad żółci, a na nich odkładają się wciąż nowe o sa d y ,—  

stale powiększają się, a w rezultacie powstają kamienie żółciowe.

k u r a c j a  z i o ł a m i  „c h o l e k i n a z a ”
9a na pobudzeniu wątroby do normalnej czynności i reguluje 

przemianę materji.
C HBft0SZURY BEZPŁATNE WYSYŁR LABOR. FIZJOLOG.-CHEM.

° L e K 1 N A Z A  h . n i e m o j e w s k i e g o
Warszawa, Nowy Świat 5 oraz apteki i składy apteczne.

Brygada w ciągu tego tygodnia roze 
gra aż cztery spotkania: w niedzielę z
Turystami, w poniedziałek ze Śląskiem 
(Świętochłowice), w środę z Vietorją 
(powtórzenie meczu), a w niedzielę 30 
bm. z Cracovią. Czy menu tego tygod­
nia dla drużyny nie jest zbyt o b f ite . . 
Byleby nie było rozczarowańl

Zarząd KS. Warta (Zawiercie) od ­
niósł się bezpośrednio pismem do PZPN., 
donosząc, że wydz. gier i dyscypl. tut. 
podokręgu specjalnie unieważnił mecz 
Victorja —■ Brygada, aby uniemożliwić 
tem zdobycie mistrz. Warcie. PZPN. r.a 
desłał pismo tut. władzom piłkarskim, 
które napewno wyciągną jaknajdalej idą 
ce konsekwencje, aby podobne wypadki 
niesportowego wyrobienia nie zdarzały 
się już przynajmniej na przyszłość. Jest 
to karygodne

Niemniej charakterystycznem jest, z 
jakiego założenia wychodził magistrat 
m. Zawiercia, wystawiając Pasierbińskia 
mu dowód osobisty z datą 5 maja rb., 
mimo, że tenże, jako osoba wojskowa, 
winien legitymować się dowodami woj

D O R Y N „Ap. Kowalski4*
usuwa P O T

w ystrzegać się  naśladow nictw .
O
Sb

skowemi. Również ciekawe jest zaświad 
czenie tamt. organizacyj, stwierdzające, 
że Pasierbiński grał na meczu Brygada 
— Warta. Zaświadczenie to między in- 
nemi podpisała i Straż Ogniowa w Za­
wierciu. Co rsa to wydz. gier i dyscypl. 
tut. podokręgu? Czyż zaświadczenie ta­
kie jest miarodajne?
Kolarstwo.

W niedzielę 23 bm. o godz. 8 30 ra 
no KKS. „Stradom” urządza wyścig szo 
sowy wewnętrzno klubowy na trasie 75 
kim. Częstochowa — Lubliniec. Start na 
szosie przy ul. Sw. Barbary. Kaes.

ZE sm U T U s 
Dwuletni m iljoner.

W obecnej chwili najbogatszą oso­
bistością na Węgrzech jest mieszkający 
w Budapeszcie 2-lefni chłopczyk, posia­
dacz miijonowej fortuny.

W jaki sposób to maleństwo jest naj 
bogatszą osobą w Budapeszcie?

Stało się to w ten sposób, że wie­
kowy i bezdzietny miljoner Ernst von 
Dokus, przechodzący któregoś dnia uli­
cami miasta spotkał uroczą młodą dziew 
czynę, która trzymała na ręku maleń­
stwo. Dziewczyna płakała żałośnie i jak 
okazało się przyczyną płaczu było wy­
dalenie ze służby, gdyz nikt nie chciał 
trzymać u siebie służącej z dzieckiem. 
Dziecko było niezwykle ładne i miłe i 
stary dżentelmen postanowił zająć się 
synkiem nieszczęśliwej dziewczyny. — 
Wszystkie wolne chwile stary człowiek 
spędzał w skromnem mieszkaniu chłop­
czyka i bawił się z dzieckiem.

Zrobił go swoim jedynym spadko­
biercą i kiedy przed miesiącem zmarł, 
mały 2 letni brzdąc został na mocy te­
stamentu właścicielem olbrzymiej for­
tuny, która obejmuje piękną willę pod­
miejską oraz miljon pengo gotówką.

Potw orne m orderstw o
pod Paryżem .

W mieszkaniu pewnego mechanika 
w Aubenas, znalazła policja zwłoki za­
mordowanej wśród tajemniczych okolicz 
ności 25 letniej Pauliny Nougier, żony 
paryskiego kupca. Paulina Nougier po­
rzuciła przed kilkoma tygodniami swo­
jego męża i zbiegła ze swoim kochan­
kiem, owym mechanikiem, którego na­
zwiska policja nie zdołała jeszcze ziden 
tyfikować, zabrawszy ze sobą całą gar­
derobę, większą gotówkę i wszystkie 
kosztowności,

Obok zwłok na stole leżał list, w 
którym sprawca zbredni donosił, że zby 
tecznem byłoby go szukać,ponieważ po­
pełni samobójstwo.

Wobec tego, że stwierdzono brak 
gotówki zamordowanej, biżuterji i futer 
Pauliny Nougier, policja przypuszcza, że 
morderca popełnił zbrodnię rabunkową 
i obecnie ukrywa się.

SKandal n a  ślubie
Niezwykłe zajśćie miało miejsce w 

kościele św. Augustyna. Właśnie miał 
się odbyć ślub pewnej młodej dziewczy 
ny, pochodzącej ze znanej w Anglji ro­
dziny. Pannie młodej podczas ceremon 
ji ślubnej towarzyszyć miał orszak dru­
hen. Druhny stosownie do mody mia 
ły być wszystkie ubrane jednakowo.

O naznaczonej godzinie młoda para 
stanęła przed ołtarzem. Pobłogosławić 
związek miał proboszcz kościoła ks. Au­
gustyna — pastor Rogerson. Zaledwie 
jednak wymówił pierwsze słowa modlit­
wy, kiedy przerwał ceremonję i ku prze 
rażeniu obecnych, zostawiwszy parę przy 
ołtarzu, pobiegł na kazalnicę. Stamtąd 
wygłosił przemówienie i zapowiedział, 
że stanowczo nie udzieli ślubu, gdyż 
nie może dokonać tak uroczystego ob­
rzędu w obecności druhen w zbyt wy­
dekoltowanych sukniach i postawił wa­
runek, że albo druhny zakryją swoje de 
koltaże, albo ślub się nie odbędzie.

Cóż wobec tego było robić? Jeden  
z drużbów wpadł tedy na pomysł i wy­
jąwszy chusteczkę od nosa zarzucił ją 
na wydekoltowane plecy najstarszej dru 
hny.Za jego przykładem poszli inni człon 
kowie orszaku weselnego i po chwili 
plecy wszystkich druhen przykryte były 
dyskretnie chusteczkami do nosa. Pa­
stor Rogerson stanowcao zażądał jesz­
cze, aby druhny podniosły bukiety do 
góry w sposób zasłaniający zbyt wyso­
kie wycięcia z przodu. Kiedy zadość u- 
czyniono jego żądaniu, dokończył cere- 
monjału ślubnego.



SI Ł O W O

Zamordował w wannie
najelegatszą kobietę Paryża.

_Nr/l42.

Cała Belg ja  żywo dziś dyskutuje nad 
sprawą e leganckiego  zbrodniarza Pierre  
Nathana i j ego  przyjaciółki  Malou Ge-  
rin, którzy zamordowali  jedną z najbar­
dziej znanych e legantek Paryża  p. He- 
rei.  Rodzina Nathana bardzo znana i 
poważana w Brukse li ,  wypiera się  
wsz e lk ie go  z nim związku.  Nawet oj 
c iec  oświadczył ,  iż nie wyda jednego  
grosz*  na obronę syna i żałuje tylko,  
iż proces ten nie odbędzie s ię we Fran 
cji, gdz ie zostałby syn zgi lotynowany.  
W Belgj i  może on być skazany tylko  
na dożywotnie więz ienie ,  gdy kara 
śmierci  tam nie istnieje.

P ie r r e  Nathan, który po aresztowa­
niu go okazał wielką skruchę,  nic nie 
taił przed sędzią.  Wszystkiemu była 
winna jego  przyjaciółka Malou, która 
zresztą początkowo wyparła s ię  wsze ł  
kiego udziału w tej zbrodni.

Kilka lat  temu Malou była maneki ­
nem w jednym z brukselskioh magazy­
nów mód. Mając zaledwie  18 lat, była 
ona już przyjaciółką pewnego bogatego  
Holendra, który dla niej przyjeżdżał do 
Bruksel i  specjalnie z Amsterdamu.

Holender ten miał  syna, który po 
znawszy  pewnego dnia Malou zakochał  
s ię  w niej zaraz. Ta nie gardzi ła ani 
jednym, ani drugim. Zarówno ojciec,  
jak i syn stali  s ię  jej przyjaciółmi.

W tym okresie poznała 23- le tniego  
Pierre  Nathana, który skolei  pozyskał  
jej względy.  Malou jednak była bardzo 
kosztowną lalką. Nathau zaczął więc ,  
ażeby zaspokoić jej  zachcianki,  kraść 
najprzód u siebie w domu. Pewnego  
dnia jednak ojciec złapał go na kra­
dz ieży naszyjnika pereł,  wartości ćwierć  
miljona franków.

Rada familijna postanowi ła wówczas  
wyrwać Nathana z pod zgubnego wpły­
wu jego  przyjaciółki  i wysłany on zo­
stał do Am eryki .  Malou w tym okre­
sie wróciła ponownie do swych holen­
derskich przyjaciół.

Pobyt  w Ameryce Nathana trwał  
kilka mies ięcy .  Nie mógł  on jednak  
zapomnieć pięknej Malou i w b r e w  woli  
swych rodziców powróci ł  on do Europy.  
W Hawrze czekała go już Malou i wraz

z nią udał się on do Brukseli .
Potrzebowali  oni jednak pieniędzy  

na życie i to na bardzo kosztowne,  gdyż  
przyjaciółka Nathana byle czem się nie  
zadawalała. Popełniają więc kilka kra­
dzieży wśród swych znajomych i przy ­
jaciół  brukselskich,  których tam liczą  
zresztą bardzo dużo.

W głowie  Malou majaczy jednak  
c iągle  plan wielkiej  kradzieży,  któraby  
pozwol iła im przynajmniej w ciągu  
kilku mies ięcy  nie troszczyć s ię  o pie 
niądze. Plan ten układa ona w teatrze.  
Były  mianowicie na przedstawieniu  
pewny sztuki policyjnej,  w której ko­
chanek, chcąc zabrać kosztowności  swej  
przyjaciółki,  uśpił  ją w czasie upoje ­
nia mi łosnego chloroformem.

Malou postanawia wyzyskać  powo­
dzenie Nathana u kobiet  i zastosować  
ten „trick" w celu okradania ich. Uda­
ją s ię oni do Paryża i tam nakazuje  
ona swemu przyjacielowi pójść z nią 
na dancing do jednego z luksuso­
wych hote l i  paryskich.  Wybiera ona 
■wśród s iedzących pań pewną e legantkę,  
na której szyi  znajdował s ię  cudowny  
sznur pereł. Nathan z nią ta ń c z y ,a  póź ­
niej odprowadza ją do domu. Malou 
czuwa. Postępuje  ona za parą i daje 
swemu przyjacielowi rady, jak ma się  
zachowywać.

W dwa dni później następuje p i e r w ­
sza randka Znajomą Nathana j e s t  pani 
Herel,  żcua jednego z najbogatszych  
francuskich kupców z vożs.  Posiada oca  
olbrzymią fortunę i męża zajętego c ią­
gle interesami.  Postanawiają oni Ha­
stę nego dnia udać s ię  do jednego z 
hotel i ,  gdź ie  wynajmuje się apartamen­
ty na godziny .  Malou daje ostatnie  
instrukcje Nathanowi.  Powinien on mia­
nowicie spędzić ze swą ofiarą w pokoju 
dłuższy okres czasu i w chwili ,  gdy  
pani Herel będzie s ię z nim całować  
przyłożył  jej do ust watę nas iągniętą  
chloroformem.

W Nathanie walczyły jednak resztki  
sumienia. Na randkę z panią H rei  nie 
poszedł.  Tego samego dnia Malou zro­
biła mu piekie lną awanturę w hotelu i 
sama zadzwoniła do domu pani Herel .

D o  telefonu podszedł jej mąż. Malou 
jednak nawet  się nie zająknęła i kaza­
ła mu poprosić żonę .— Tej powiedziała,  
iż dzwoni z polscenia Nathana, który 
będą chorym nie mógł  przyjść na rand­
ką, lecz j e s t  tak z tego powodu nie­
szczęśl iwym,  że postanowiła ona z wła-  
snej inicjatywy zatelefonować i popro­
sić o nowe spotkanie dla Nathana. Pa­
ni Herel  s ię  zgodziła.  Był  to dla niej 
wyrok śmierci.

Następnego dnia nastąpiło zapowie­
dziane rendez vous. Pani Here l sama 
wskazała Nathanowi hote l,  gdzie mogli  
spędzić kilka godzin i tam nastąpił  ca­
ły dramat.

W czasie wyznań miłosnych Nathan 
przyłożył  swej ofierze watę z chloro­
formem do nosa, poezem zaniósł szy  
bezwładne ciało do wanny, napełnił  ją  
wodą. Gdy w pńrę godzin potem s łu ż­
ba wesz ła  do pokoju pani Herel ,  ta już 
nie żyła. Nathau zaś po skradzeoiu  
kosztownośc i udał s ię  z Malou spowro-  
tem do Brukseli .

Tam jednakże wyrzuty sumienia nie  
dawały mu spokoju i postanowił  s ię  
udać do swego ojca i wszystko  mu w y ­
znać. Opowiadanie Pierra wywarło  
wstrząsające wrażenie  na starym ojcu 
i gdy  wkońcu zapytał  się jego  o r a ­
dę, ten za całą odpowiedź wyjął  z sz u ­
flady rewolwer  i kazał mu s ię  udać do 
sąsiedniego pokoju i tam zastrzelić.  
Nathan jednak chciał  żyć i dlatego też 
zostawiwszy  rewolwer w domu, zbiegł  
do swej przyjaciółki,  która w między­
czasie składała wizyty  w magazynach  
brukselskich kupując sobie nowe toa­
le ty  za pieniądze uzyskane z morder­
stwa p. Herel.

Epilog: Słynny sportowiec Yan
Schel le,  okradziony również przez zbrod­
niczą parkę, zabawił się w detektywa  
amatora i oddał Nhtbana wraz z Malou 
w ręce policji.

Proces,  jaki s ię  teraz odbywa w 
Bruksel i ,  wywołał  olbrzymie za intere­
sowanie w całej Belgj i  i sala sądowa  
wypełniona jeat najlepszem towarzy­
s twem brukselskiem.

Siła Polski na morzu.
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21.30 R e c i t a l  f o r t e p .  A l.  S ienk iew icza  22ró 
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15.15 P r z e g l ą d  g i e ł d o w y .  15,25 Wiadomości 
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16.00 A u d y ć ja  d la  d z i e c i  z  W ilua, 16.15 Muzy 
ka le k k a  z  p ł y t  16,50 .C o d z ie n n y  odcinek 
p r o z y * .  17.00 K oncert .  17.20 Utwory Fr. 
S c h u b e r t a .  18.00 „Oko elektryczne" — od­
c zy t .  18.16 „ C a ła  P o ls k a  ś p ie w a 11. Tr. 1 Kra­
k o w a .  18 30 S k r z y n k a  o g ó in a  18,40 Chwilki 
s p o ł e c z n a .  1118.45 N a jp ię k n ie j sz e  melodje z 
o p e r e t e k  Fr. L e h a r a  (płyty). 19.05 Pro­
g r a m  n a  d z i e ń  n a s tę p n y .  19,15 Koncert re­
k l a m o w y .  19.30 A u d y c ja  żołnierska. 19.50 
, ,C o  c z y t a ć 11. 20.00 S k r z y n k a  rolnicza. 20.10 
„ Ś w i ę t o  K up a ły "  b a l e t  L. M. Rodowskiego. 
20.45 D z ie n n ik  w i e c z .  21.00 Koncert muzyki 
p o l s k ie j .  22.00 W i a d o m o ś c i  sportowe 22.10 
M ała  ork.  P .  R. p od  dyr. Z. Górzyńskiego
23.00 W i a d o m o ś c i  m e t e o r o l  dla komunik, 
l o t n i c z e j .
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Dlaczegóż  los pie dał mu takich 
środków, jak Zygmuntowi ,  który z nich 
nawet  w odpowiedni sposób skorzystać  
nie potrafi.  Co innego on, gdyby był  
w Paryżul

Tymczasem Zygmunt  wybierał  się  
w świat szeroki.  Ostatnie chwile po­
bytu i pożegnanie s rodzicami, oraz 
myśl ,  że może tu już nigdy nie wróci,  
rozproszyły do reszty  początkową r a ­
dość, nadwyrężoną już słowami Sipajiły.

Wyjeżdżał  smutny,  z przygnębiają-  
eem uczuciem w duszy, a słowa Jurka 
brzmiały mu c iągle  w uszach.

-1— Nie zrozumieją cię, podepczą,  
złamią!

Uroczyśc ie  jednak postanowił  sobie  
walczyć,  nie przyjąć żadnej protekcji ,  
oprócz moralnego poparcia i starać się  
własnemi siłami zdobyć stanowisko.

Z podróży swej do Paryża nie za­
chował prawie żadnego wspomnienia;  
za dużo miał tęsknoty w sercu, za w ie ­
le żalu zatem,co  bezpowrotnie minęło,  
co poza sobą zostawiał ,  aby zwracać  
uwagę  na szczegó ły  podróży,

Myśl  jego,  odrywając s ię  przemocą  
od przeszłości ,  pracowała nad ułożeniem 
planu na przyszłość,  planu tej pracy,  
która go czekała, stosunków z ludźmi,  
które go przejmowały obawą.

Po raz pierwszy miał stanąć wobec  
nich w zmienionej  pozycji.  Teraz on 
doskonale rozumiał wartość owej n ie ­
zależności ,  której mu Jurek tak n i e ­
gdyś  zazdrościł ,  owej niezależności ,  
którą daje majątek,  itrię znane i za­

służone,  to, co odrazu po wymienieniu  
nazwiska zwraca uwagę obcych i u ła­
twia p ierwsze wśród nich kroki.

Oa dotychczas nie odczuwał żadnych  
w tym względzie trudności,  żył  w ś w i ś ­
cie i wśród ludzi,  którzy na samo 
brzmienie j ego  nazwiska wybiegal i  ku 
niemu z wyc iągn iętą  dłonią.

Nagle  owionęło go powietrze inne,  
jak lód zimne; spotkał s ię z wejrzeniem 
ludzi zupełnie obcych i obojętnych i 
miał wśród nich, lub nimi rozpocząć  
bezwzlędną walkę o byt.

Stanowisko jego,  nawet  wobec tych 
którzy mu byli krwią bl i scy,  jak pani 
de Larjeac  i Irena, miało być odtąd 
odmienne.  Oni będą patrzyli  na niego  
innemi oczami, on względem nich b ę ­
dzie s ię  czuł czasem zal8żuym, a zaw ­
sze skrępowanym.

Takiemi myślami zajęty,  przebył ca­
łą drogę do Paryża,  jak we śnie,  w 
oszołomieniu.

Przez  okno wagonu patrzył b e z ­
myślnie,  nie widząc nic; zdawało mu 
s ię  nawet  ohwilami, że nic nie czuje,  
wiedział  tylko,  że go jakaś siłh prze­
można, od jego woli  niezależna,  unosi  
w nieznani ,  tajemniczą,  a groźną prze­
strzeń.. .

Nareszc ie  s tanął  u celu.
Konduktorowie otworzyl i  nagle  

wszystkie  wagony,  z których tłum wy­
sypał  s ię  na peron dworca. Peron ol­
brzymi, w tej porze bardzo rannej,  
mroczny,  ciemny. Zygmunt ze snu obu 
dzony, na pół przytomny,  zerwał  się 
z miejsca i ująwszy ręczno pakunki,  
wyskoczył .

Owionęło go  powietrze chłodne i 
ogłuszyła wrzawa dziwna, niezrozumia­
ła, z łożona z g ł osów  dźwięcznych prze­
c iąg łych,  łoskotu wyrzucanych pakun­
ków, turkotu wózków ręcznych,  n a w o ­
ływań służby,  brzęczenia dzwonków t e ­
legraficznych.

Yos bagages  misieur? zabrzmiało 
mu w uszach pytanie raz, drugi i trzeci.

Nie  odpowiedział  nic. Szedł  prosto  
przed siebie,  oszołomiony.  Machiualnie  
czytał  napisy ,poumieszczane  na drzwiach 
które mijał. Szedł  dalej, spiesznie ,  ko 
rytarzem długim, szerokim, o o lbrzy­
mich oknach, wychodzących na ulice  
miasta.

U  jednego z nich zatrzymał s i ę , c i ą ­
żące mu w ręku pakunki z łożył  na ław­
ce drewnianej  i spojrzał.

Drobny, przenikl iwy deszcz  padał, 
Po za mgłą  białą, gęs tą,  na dwadzie­
śc ia  kroków nic dostrzec nie było 
można. Zygmunt widział tylko śpiesz-  
nie chodnikiem wilgotnym przesuwają­
ce s ię skulone postacie przechodniów i 
cały szereg  wozów, karet dużych, dwu­
konnych, stojących rzędem.

Uderzyły  go nspisy t a błęki tnych  
tablicach białemi l iterami,  poumiesz­
czane ponad trotuarem: T e t e — linite.
Nie umiał sobie ich przeznaczenia wy-  
t lómaczyć,  ale je  czytał  oiągle,  b e z ­
myślnie.

—  M'sieur attend quelqu'un? —  za­
brzmiał mu nagle  w uszach g ło s  pyta­
j m y .

Obejrzał  się.  W olbrzymim kory­
tarzu było już pusto. Wszyscy,  którzy  
przyjechali  do stol icy,  udali s ię śpiesz-  
nie tam, gdzie  ich wiódł interes własny,  
zatrudnienie,  obowiązek lub serce.  On 
jeden został,  nie znający nikogo i n i ­
komu nieznany,  czytający bezmyślnie ,  
c iągle ,  wyrazy,  które mu nic nie mó­
wiły: — T e te — Jimite...

Komisjoner,  domyśl iwszy  s ię,  że to 
nieświadomy zwyczajów cudzoziemiec,  
z pewnem pogardliwem lekceważeniem,  
l ecz z rodzajem uprzejmej l i tości  zara­
zem, zajął s ię Zygmuntem,  wydobył  j e ­
go  pakunki, które w czas nie reklamo­
wane, z łożone już zostały do magazynu  
i wsadzi ł  go do autobusu hote lowego,

ulice

oczywiście  wybierając podrzędniejszy. 
Nie  mógł  przypuścić,  aby ten zamyślo­
ny ponuro cudzoziemiec zasługiwał na 
l epszy  hotel ,  niż szumnie nazwany, 
l ecz  bardzo skromny Grknd-Hotel do 
Senat,  rue de Tournon, po lewym brie' 
gu Sekwany. .. ,

Z przyjazdu tego,  z instalacji w 
te lu  i z pierwszej  wycieczki na 
Paryża,  zostało Zygmuntowi  
chaotyczne  wrażenie,  z którego 
umiał sobie zdać sprawy. ,

Było to jakby przytłumienie 
kich władz umysłowych tym °gr® ' 
jaki przed przed sobą widział, ty 
mem, który go otaczał. Nie śo 
ga ł  ani ludzi, ani przedmiotów, 1 
nie zdumiewało i nic nie ośluiewalo, 
zdawało mu się owszem, *e v,,p 
który  i stniał  przedtem w jego «7 ,,
ni, o wiele przewyższał  rzeezyvi 
jaką widział  teraz; czuł Pewne. , >eo 
rowanie .  A jednak ogrom pocb1 Dje 
i przytłaczał; szczegółów pochwj 
mógł,  ani całości ogarnąć; o)brzy, 
uczucie,  jakby wpadł nagle w e 
mie mrowisko,  w którem °® 
zniknął.  Została mu władza )znuną r .  a o s i s ia  mu 
ale on przestał  i s t n i e ć  dla inny fl[|. 

Dopiero zwolna wyjaśniały s  ̂
żenią.  Ten lub ów przedmie 
zwracać wyłączną jego  uwagę 
do przytomności .  ojg,

I obudziła s ię w nim chęć *> U|j 
Pani de Lsrjeae posiadała * jegil 

pałac, który z jednej  strony ' ^
do niewie lk ie j  ulicy Murilla e rj 
frontem wychodził  na r o z 108 uDtz«.  
Monceaux, Z opowiadania Zyg g sZJ| 
bardzo dobrze pozycję Pa «r
wię c  zawieźć s ię  do parku 1 p o ­
s iadłszy,  przechadzał się niłao0ir’

—  2 *  l i k i .
się

patrując się śl iczym willom 1 -
z któ ry ch  w ie l e  posiadało włas  ̂  ̂ D
o to czo n e  balustradą.
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